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Już osiągnięto 50 procent przedwojennej produkcji

STAŁ SIĘ CUD MOŚCICE ZYJĄ
Uroczystość otwarcia i uruchomienia
Państwowej Fabryki Związków Azotowych w Mościcach

W Mościcach odbyła się w dniu 13 bm. pod protektoratem min. 
Przemysłu i Handlu H. Minca uroczystość otwarcia i urucho­
mienia Państwowej Fabryki Związków Azotowych.

W uroczystości wzięli udział: wice­
min. Przemysłu i Handlu — Rumiń­
ski, wicemin. Rolnictwa i Reform Roi 
nych — Tkaczow, dyrektor Central­
nego Zarządu Przemysłu Chemiczne 
go — prof dr inż. Zmaczyński, dy­
rektor Zjednoczenia Nawozów Sztu­
cznych Borownicki, dyrektor 
kowski, wojewoda krakowski 
k:ewicz, rektor Akademii 
czej w Krakowie — prof.

Koryt- 
Pasen- 
Górni- 
Goetel, 

przedstawiciele partii politycznych, 
Samopomocy Chłopskiej, władz po­
wiatowych i miejskich.

Za pół roku fabryka osiągnie
produkcję przedwojenną

Wicemin. Rumińskiego powitał 
przewodniczący Rady Zakładowej 
ob. Twardzicki. W krótkim przemó­
wieniu zobrazował on wielki wysiłek 
całej załogi fabrycznej, dzięki które 
mu fabryka jest w ruchu i produku­
je obecnie 50% produkcji przedwo­
jennej. ZA PÓŁ ROKU FABRYKA 
OSIĄGNIE PRODUKCJĘ PRZED­
WOJENNĄ, A ZA DWA LATA DWU 
KROTNIE JĄ PRZEWYŻSZY.

Mówca w zakończeniu w imieniu 
całej załogi złożył wicemin. Rumin 
skiemu podziękowanie za jego stałą 
opiekę prosząc o dalszą pomoc przy 
rozbudowie fabryki w Mościcach. Po 
przemówieniu przewodniczącego ra-

dy zakładowej proboszcz miejsco-wej 
parafii odprawił Mszę św. przy usta 
wionym w hali magazynowej ołtarzu 
polowym, po czym ks. biskup dr Jan 
Stępa dokonał symbolicznego poświę 
cema fabryki, wygłaszając okoliczno 
ściowe przemówienie.
. Wszyscy uczestnicy uroczystości 
przeszli następnie na plac przed gma 
chem fabryki, gdzie naczelny dyrek­
tor Zakładów w Mościcach ob. Szy­
mański złożył raport wicemin. Ru­
mińskiemu z dotychczas wykonanych 
prac. Dyrektor Szymański podkreślił 

. w raporcie wielki wysiłek, załogi, 
dzięki któremu udało się dostarczyć 
rolnikom jeszcze w bieżącym sezonie 
siewów jesiennych, poważnych ilo­
ści nawozów* sztucznych. Załoga fa­
bryki pracą swoją przyśpieszyła ter 
min uruchomienia produkcji o sześć 
tygodni od terminu przewidzianego 
planem.

Również dzięki ofiarnej pracy zało 
gi udało się przed terminem urucho 
mić produkcję chloru. W obecnej 
chwili fabryka produkuje już WAP­
NO CHLOROWANE W ILOŚCI 6 
TON DZIENNIE, CHLOR W ILOŚCI 
2,5 TON NA DOBĘ, TLEN W ILO­
ŚCI 30 TYS. METRÓW SZEŚCIEN­
NYCH MIESIĘCZNIE, SALETRZAK 
W ILOŚCI 100 TON MIESIĘCZNIE, 
A PONADTO AMONIAK, META­
NOL I FORMALINĘ.

Dyrektor Szymański podkreślił po­
nadto wielki wpływ jaki na owoc­
ność pracy na terenie fabryki posia 
da bliska współpraca dwóch brat 
nich robotniczych partii PPR i PPS.

Pieniądze na Mościce będą
Po przemówieniu naczelnego dy­

rektora Szymańskiego głos zabrał wi 
cemin, Rumiński, który, po przedsta­
wieniu historii Moście przed 1939 ro-

kiem, powiedział m. in.: „Pamiętam 
pierwszą moją wizytę i pierwszą roz 
mowę z radą zakładową w Mości­
cach: Mówiliście: to chyba cud bę­
dzie jeżeli w dwa lata odbudujemy 
fabrykę . I stał się cud. Mościce ży- 
ją. Stał się cud die tego, że nie szczę 
dziliście sił, aby doprowadzić do za­
mierzonego celu. Cieszymy się razem 
z wami, a w kłopotach staramy się 
wam przyjść z pomocą. Projektuje- 

'(Dokończenie na str. 2-ej).

w Mości-

PRAGA WOLNA!
j a -GO września 1944 roku dobie- 
1 4 gał końca, rozpoczęty wspania­

łym szturmem w dniu 12 września, 
bój o Pragę. Nazajutrz o świcie — 
Warszawa lewobrzeżna drgała w co­
raz bardziej dławiącym uścisku sta­
lowej pętli niemieckiej — nazajutrz 
o świcie Praga całkowicie wolna by­
ła od Niemców. Po ulicach praskich— 
Warszawa lewobrzeżna zamierała w 
oczekiwaniu — płynął potężny stru­
mień radości. Bił w serca rytmem 
kroku Kościuszkowców, głuchym tur­
kotem polskich dział, czołgów.

My osaczeni w powstańczej War­
szawie nasłuchiwaliśmy tęsknie, w 
najwyższym napięciu rytmu tych kro­
ków. Nasłuchiwaliśmy z wiarą, z no­
wym wybuchem nadziei. A potem, w 
miarę tego, jak płynęły dni i noce 
osamotnienia — z rosnącym zwątpie­
niem, rozpaczą. Nie rozumieliśmy. Nie 
wszyscy mogliśmy wtedy zrozumieć: 
dlaczego tylko Praga ?

Tym mniej rozumieliśmy, że skrzęt­
nie usiłowano w nas wmówić — jesz­
cze wtedy i właśnie wtedy! 
oto dowód „perfidii“, że oto 
umyślnego, celowego wydania 
łaskę Niemców. *
W fachowym, opartym na

tych faktach i doku

dącą drogę nazwało „szosą warszaw­
ską“; mogło postąpić inaczej? Szło, 
szło „to bractwo, pozbierane tuła- 
ctwo“, by nieść wolność Warszawie...

Niestety. Kiedy oddziały 2-giej i 
3-ciej dywizji lądowały na Powiślu, 
liczono na zaskoczenie wroga, na jego 
słabość w mieście. Wróg nie dał się 
zaskoczyć, a dotychczasowy przebieg 
walk dowodził, że na linii Wisły po­
trafił raz jeszcze zorganizować siłę.

Rzucony ze zbrodniczą lekkomyśl­
nością na szalę chytrych ambicji, do­
pełniał się los Warszawy — nie­
uchronnie.

Do Załóg i Dyrekcji Państwowych Fabryk Związków Azotowych 
cach i w Chorzowie

W dniu Waszych uroczystości: uruchomienia Fabryki w 
i 25-letniego Jubileuszu objęcia przez Władze Polskie Fabryki w 
przesyłam Wam jak najserdeczniejsze pozdrowienia oraz życzenia dalszych 
sukcesów.

Zależało mi bardzo na tym, aby w chwilach tych być razem z Wami, 
jednak bardzo ważne sprawy zatrzymują mnie w Warszawie. Chciałbym 
zapewnić cały zespół pracowników fabryki w Mościcach, że z głęboką uwagą 
śledziłem wszystkie czynione wysiłki nad rewindykacją urządzeń i odbudo­
wą fabryki i że w pełni doceniam trud jaki był włożony w kontrolę, remont 
i zainstalowanie maszyn i aparatów dwukrotnie 
krotnie remontowanych. Znane mi są pomysły 
i pracowników technicznych, wypełniające luki w 
Zdaję sobie sprawę z poświęceń, jakie potrzebne 
uruchomiona w terminie znacznie szybszym niż 
W rezultacie Waszego wysiłku nawozy z Moście ze znakiem 
szły do rolników już w sezonie jesiennym b. r. Uruchomienie 
Waszym dodatkowym wielkim sukcesem.

Wszystko to było możliwe tylko dzięki harmonijnemu wysiłkowi Dy­
rekcji i Załogi Fabryki. Trudno było by wymieniać wszystkich zasłużonych 
pracowników. Wasza Fabryka jest pierwszą od chwili uzyskania Niepodle­
głości, której sztandar został odznaczony Krzyżem Zasługi. Całej Załodze 
a w szczególności Dyrektorowi Naczelnemu Józefowi Szymańskiemu, Dy­
rektorowi Administracyjnemu Stanisławowi żuczkiewiczowi, Dyrektorowi 
Technicznemu Czesławowi Łacheckiemu, Szefowi Biura Konstrukcyjnego 
Janowi Sobolewskiemu, Konstruktorowi i Prezesowi Rady Zakładowej Bro­
nisławowi Twardzickiem«ł oraz robotnikom Stanisławowi Śkotarskiemu, Ja­
nowi Gdowskiemu, Aleksandrowi Boryczko, Aleksandrowi Uherowi, Janowi 
Kuź, serdecznie dziękuję w imieniu służby.

Gdy zdewastowana przez okupanta Fabryka w Mościcach borykała się 
z trudnościami odbudowy, cały ciężar zaopatrzenia Kraju w nawozy azo­
towe spadł na Fabrykę w Chorzowie.

Wiem, że nie łatwo było dojść w produkcji azotniaku do 169 proc, 
i saletrzaku do 299 proc, w' stosunku do produkcji w 1938 r. Załoga Cho­
rzowa osiągnę» tę produkcję w roku Jubileuszowym po 25 latach od chwili 
przejęcia zakładów przez Władze Polskie. Osiągnięcie to jest tak samo 
ważne jak uruchomienie Fabryki wbrew wszystkim trudnościom, wbrew 
przewidywaniu Rady Ambasadorów w roku 1922 po objęciu Śląska przez 
Władze Polskie.

Toteż Jubileusz swój macie prawo obchodzić z dumą i z wiarą, że 
niejedno jeszcze zadanie zostanie przez Was zrealizowane w służbie Polski.

Warszawa, dnia 13.9.1947 r

Mościcach 
Chorzowie

transportowanych i dwu- 
i inwencja konstruktorów 
urządzeniach fabrycznych, 
były, aby fabryka została 
pierwotnie przewidywano. 

„Jaskółki“ po- 
chlorowni było

— że: 
dowód 

nas na

niezbl- 
W tych faktach i dokumentach ar­
tykule, ktpry Czytelnicy znajdą we­
wnątrz numeru, analizuje płk. dypl. 
Janusz Ho^odecki sytuację ówczesną 
na froncie.

Operacje na odcinku Wisły śród- ( 
kowej były ostatnią fazą letniej, zwy­
cięskiej, ale długotrwałej i wyczerpu­
jącej ofensywy wojsk radzieckich i 
polskich. Docierając do linii Wisły 
nosiły już tylko charakter KOŃCO­
WEGO POŚCIGU. Na skutek braku 
rezerw, wydłużenia się linii komuni­
kacyjnych nie mogły już, niestety, 
przekształcić się w poważne działa­
nia ofensywne, jakich wymagało zdo­
bycie Warszawy, i to jeszcze sztur­
mem frontalnym.

Ostatnim wysiłkiem uchwyciła Ar­
mia Czerwona przyczółki na lewym 
brzegu Wisły — pod Warką, Kazi­
mierzem 
szym 
ga. I 
Ii-go 
wały 
prawobrzeżny 
„Grupy Środkowej“, w widłach Wi­
sły i Bugonarwi.

Jak dalece OSTATNIE były to wy­
siłki dowodzi fakt, że Niemcom uda­
ło się — nawet po wyrzuceniu ich z 
Pragi — utrzymać aż do stycznia 
1945 r. przyczółek na prawym brze­
gu Wisły w bezpośrednim sąsiedz­
twie Pragi, w rejonie Zegrza nad Bu- 
gonarwią.

Mimo wszystko już w najbliższą 
po wyzwoleniu Pragi noc oddziały 
2-giej i 3-ciej dywizji, wchodzących 
w skład I Armii 
ogniem artylerii i 
kiego, podejmują 
niesienia pomocy 
szawie.

Czyż mogło być 
sko, które swą znojną spod Oki wio-

i Sandomierzem. Najwyż- 
zrywem zdobyta została Era­
to dopiero wtedy, gdy wojska 
Frontu Białoruskiego zlikwido- 
od północy ciążący nad Pragą 

występ niemieckiej

polskiej, wsparte 
lotnictwa radziec- 
desperacką próbę 

powstańczej War.

inaczej? Czy woj-

♦

PRAGA patrzyła poprzez Wisłę na 
dogorywającą, kapitulującą, wy­

ludnioną, obumarłą Warszawę, której 
nie przestała być żywą, nieodłączną 
cząstką.

Patrzyła, ale nie z paraliżującą wo­
lę rozpaczą. Patrzyła z niezłomną 
wiarą w zmartwychwstanie 
patrzyła z pełną determinacji 
kłości energią.

Był to przykład jedyny w 
zwykłej w7ojnie — owa ponad 200-ty- 
sięczna Praga, pęczniejąca wojskiem, 
uchodźcami, administracją państwo­
wą, gorączkowo organizującym się 
samorządem, związkami zawodowymi, 
ba, szkolnictwem, teatrem, kulturą! 
Był to przykład jedyny — owa na 
połowę rozdarta ale żywa Warszawa. 
Był to przykład jedyny — owa Pra­
ga, wielkie miasto FRONTOWE, w 
którym przez 5 miesięcy regularne­
go ognia artylerii niemieckiej trwało, 

! kipiało i narastało życie. Robotnicy 
uruchamiali fabryki i warsztaty. U- 
rzędnicy odbudowywali administrację. 
Samorząd z pierwszym PREZYDEN­
TEM WARSZAWY wolnej, gen. Spy­
chalskim na czele gorączkowo przy­
gotowywał się do urządzania CAŁEJ 
Warszawy. Nauczyciele nauczali w 
schronach i piwnicach. Aktorzy grali 
w systematycznie dziurawionym po­
ciskami teatrze, a dziennikarze na 
prymitywnej maszynie drukowali ga­
zetę, skąd inąd znane nam „fcycie 
Warszawy“.

Z tej to właśnie ludowej, wzgardą 
arystokratyczną otoczonej Pragi ru­
szyły — w mroźny, jaśniejący pogo­
dą i wolnością dzień styczniowy — 
pierwsze ekipy robotnicze, by rato­
wać w wyzwolonej Warszawie wszyst­
ko, co można jeszcze było ocalić i za­
bezpieczyć.

Na Pradze znajdą pomieszczenie 
ministerstwa i urzędy z chwilą, kie­
dy Rząd Tymczasowy poweźmie hi­
storyczną decyzję przywrócenia War­
szawie jej stołeczności.

Kopciuszek Praga otoczy okaleczo­
ną Warszawę siostrzanym, litościwym 
i silnym ramieniem.
117 TRZECIĄ rocznicę wyzwolę- 
W nia Pragi, kiedy rany War­
szawy zabliźniają się z tak piękną 
i otuchę budzącą szybkością — 
nie możemy o tym wszystkim myśleć 
bez wzruszenia.

Jesteśmy znowu jedną, żywą, ser­
decznie niepodzielną istotą — War­
szawą.

Cześć Pracy

miasta, 
i zacie-

tej nie-

B. W.

Prenumerata miesięczna a 
W.—. Zgłoszenia przyj mule 
administracja: 22 Lipca 16, 
te*. 26 49. Ogłoszenia dro» 
t>ne od io do 20 <ł., wymia­
rowe w tekście od tó — 
łU za tekstem od 15 — 45 ri

CENA 3 £Ł

Śruba okrętowa — olbrzym

wystawie morskiejNa były najnowsze zdo-
Na

w Londynie reprezentowane 
bycze techniki.

zdjęciu śruba obrotowa potężnego parowca, który niebawem wyruszy 
w śiuiat.

W trzecią rocznicę oswobodzenia Pragi-

SZLAKIEM NATARCIA BOIOWESO
przeszły sztafety młodzieży

W niedzielę 14 b. m. na Pradze od- młodzież udała się uroczystym pocho 
były się uroczystości związane z rocz- dem na przyczółek mostu Poniatow- 
mcą oswobodzenia Pragi przez woj- skiego, gdzie złożono wieniec na na-

młodzież udała się uroczystym pocho

skiego, gdzie złożono wieniec na pa-
ska I Armii. O godz. 12-ej na Grocho- miątkowej płycie ku czci poległych 
wie nastąpiło spotkanie dwu sztafet żołnierzy I-ej Armii. Złożono również 
młodzieżowych, które wyruszyły wcze, wieniec przy pomniku poległych żoł- 
snym rankiem z Miedzeszyna i Rem- I nierzy radzieckich na Rondzie Wa, 
bertowa, udając się «szlakiem bojo- szyngtona

Po południu delegacja młodzieży u-
Przybyl. I21a,eiy pow,tal przedsM 

wiciel wojska, po czym zgromadzona szalkowi Żymierskiemu.

snym rankiem z Miedzeszyna i Rem- I nierzy radzieckich 
bertowa, udając się «szlakiem bojo-1 szyngtona. 
wym I ej Arńiii Wojska Polskiego na i 
Pragę.* 4 dała się na Stadion Wojska Polskie*

Minister Przemysiui Handln 
(—) H. MINO I

Odsłonięcie pamiątkowej tablicy w Grondach
na miejscu masoiuej

W Grondach koło Ostrowi Mazo­
wieckiej w dn. 14 b. m. odbyła się u

/ roczystość odsłonięcia tablicy pamiąt
• 1-------- ij Węgjej.
1 nego pod pomnik pomordowanych

zbrodni niemieckiej
przez Niemców 60 tys. jeńców radziec­
kich.

Wzorowa wieś w pasie zniszczeń
Uroczyste przekazanie Ministerstwu Rolnictwa
doświadczalnego ośrodka rolnego—Piaseczno

We wsi Piaseczno koło Warki nad 
Pilicą odbyła się w niedzielę, 14 b. 
m., uroczystość zakończenia budowy 
eksperymentalnego i wzorowego o- 
siedla wiejskiego.

Piaseczno, wieś zniszczona w cza­

sie działań wojennych prawie w stu 
procentach, została wybrana przez 
Min. Odbudowy i Min. Rolnictwa na 
miejsce ciekawego eksperymentu ra 
cjonalnej odbudowy osiedli wiejskich 
w Polsce.

Warszawa
Sztokholm

i Skonecki).

Szwedzi, mimo solidnej 
reklamy jaku im zrobio­
no przed przyjazdem nie 
zdolaja zapewne wywal­
czyć zwycięstwa. Jędrze 
jowska (obok) wygrała 
łatwo z Klofsten. Skonec 
ki pokonał Rohllsona^a 
„weteran1* Hebda gładko 
rozprawił sie 2 młodym 
Blomquistem. jedyny 
punkt zdobyli Szwedzi w 
„double" (u dołu od le­
wej: Rohllson, Blomquist.

Hebda

Projektowanie w tej nowej dzie­
dzinie budownictwa przeprowadziły 
biura obu ministerstw. Wykonania 
podjęło się Społeczne Przedsiębior­
stwo Budowlane, tworząc specjalny 
Wydział Odbudowy Wsi.

Pierwsze prace budowlane w Pia­
secznie rozpoczęły się w sierpniu 
1945 roku. Przez okres dwuletni 
przeprowadzono budowę od funda­
mentów 57 gospodarstw kosztem 56 
milionów.

Punktem kulminacyjnym uroczys­
tości było przekazanie osiedla przez 
ministra Odbudowy, inż. Kaczorow­
skiego Ministerstwu Rolnictwa w 
osobie wiceministra Kowalewskiego 
dla dalszych doświadczeń w dziedzi­
nie planowania.

Po zwiedzeniu zagród, w których 
zamieszkali już gospodarze, zebrani 
udali się do budynku szkolńego. Wy 
konany z tzw. glinobitki i pokryty 
czerwoną dachówką piętrowy budy- 
.nek góruje nad pozostałymi domami 
wioskowymi.

Zabudowania mieszkalne i gospo­
darcze wykonane są z różnego ro­
dzaju materiałów doświadczalnych, 
jak cegła cementowa, pustakowa i 
betonowo-trocinowa itd.

Osiedle to, składające się z 57 go­
spodarstw, jest nie tylko doskonale 
i celowo rozplanowanym ośrodkiem 
rolnym. Jest również terenem do­
świadczeń budowlanych, które będą 
wzorem dla dalszej, planowej odbu­
dowy. wsi.

Na uroczystość przybyli min. Świąt­
kowski, przedstawiciele Wojska Pol­
skiego, ambasador Lebiediew, ' przed­
stawiciele Marszałka Rokossowskiego 
oraz przedstawiciele organizacji spo­
łecznych i politycznych.

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 
11-ej złożeniem raportu przez przed 
stawiciela wojska min. Świątkowskie 
mu. Po czym nastąpiły kolejne prze­
mówienia min. Świątkowskiego, amb 
Lebiediewa i innych.

Po przemówieniach został odczyta­
ny akt erekcyjny i nastąpiło złożenie 
wieńców. Akt erekcyjny zamurowano 
w cokole pomnika.

Salwy z dział artyleryjskich i ode­
granie hymnów zakończyło uroczy­
stość w Grondach.

»EMA«
staje do wyścigu pracy

Załoga kopalni „Ema“ odbyła 
naradę w sprawie przystąpienia 
do współzawodnictwa pracy gór­
ników z włókniarzami. Eo do­
kładnym zapoznaniu się z teks­
tem układu, zawartego w War­
szawie górnicy oświadczyli, że 
wszyscy jednogłośnie i z zapa­
łem podpiszą się pod tym ukła­
dem.

•
Na uroczystości w Piasecznie zgro­

madziła się licznie miejscowa i oko­
liczna ludność. Wieś przybrana by­
ła odświętnie. Przedstawicieli Rządu, 
kierownictwo S. P. B. i przybyłych 
gości witała rada zakładowa budowy, 
wręczając min. Kaczorowskiemu sym 
boliczny wianek budowlany.

Poświęcenie szkoły i wspólny obiad 
zakończyły uroczystości.

ZATONĄŁ STATEK
z ładunkiem krów
dla Polski

Kapitan statku duńskiego „Lotae 
Skau“, który przybył do Gdyni, za­
komunikował w kapitanacie portu, iż 
podczas podróży przyjął depeszę ra­
diową, że statek norweski „Goma“ 
z 270 krowami dla Polski, płynący 
do Gdańska, na skutek sztormu za­
tonął na wysokości wybrzeży szwedz 
kich Halmstadt.

Cała załoga statku, za wyjątkiem 
palacza, została uratowana przez ło­
dzie ratunkowe szwedzkie, które z 
brzegu zaobserwowały zatonięcie 
statku.

Krów nie zdołano uratować

Życie Olsztyńskie

Pismo Min. Przemysłu i Handlu Hilarego Minca



Bidault zdecydował się na pełną kapitulację

W tajemnicy prowadzone są rokowania
Premier Cyrankiewicz i min. Rabanowski

o scalenie strefy francuskiej z Zach. Niemcami
fundują nagrody w »Tour de Pologne«

Prasa paryska bije na alarm
PARYŻ (PAP). Mimo wypowiedzi ministra Bidault w komisji 

Spraw zagranicznych Zgromadzenia Narodowego i oficjalnego 
oświadczenia rządu, że w sprawie scalenia francuskiej strefy oku­
pacyjnej ze zjednoczoną strefą anglo-amerykańską nie została 
jeszcze powzięta żadna decyzja, prasa paryska utrzymuje, że 
sprawa ta została przesądzona na ostatnim posiedzeniu rady mini 
Strów.

„Ce Soir“ twierdzi, że Quai d'Or­
say wysłało ambasadorowi francuskie­
mu w Waszyngtonie Bonnetowi in­
strukcję,,by rozpoczął on w tajemni­
cy rokowania o scalenie stref za­
chodnich w Niemczech

Ponadto, jak utrzymuje „Ordre“ — 
min. BidaulĘ korzystając ze swego 
wyjazdu do Ameryki na sesję ONZ, 
odbędzie na ten temat rozmowy 
z ekspertami amerykańskimi zagad­
nień europejskich oraz z prezydentem 
Trumanem. Dziennik pisze o presji 
St Zjednoczonych, które „dały Fran­
cji wybór między śmiercią albo dosto­
sowaniem się do amerykańskiej po­
lityki w Niemczech*'.

Zwraca uwagę zgodność opinii pra­
sy bez różnicy odcieni politycznych. 
Skrajnie reakcyjna „Aurorę" nawią­
zując do dementi rządowego, pisze: 
„Zaprzeczenie nikogo nie zmyli. De­
cyzja jest powzięta".

^Humanite“, omawiając konse-

kwencje decyzji rządu francuskiego 
na płaszczyźnie międzynarodowej, 
oświadcza m. in.: „Bidault zdecydo­
wał się na zupełną kapitulację wobec 
żądań anglosaskich. Sprzedał on za

260 milionów dolarów, których jeszcze ]
nie otrzymał, ostatnią szansę Fran­
cji, mogącą przeszkodzić przekształ- 
ceniu się jej w dodatek Niemiec od­
budowanych, ale nie zdemokrątyzo- 
wanych.

Tylko „Populaire** 1 związana z ko 
łami amerykańskimi „Liberation" za­
przeczają wiadomościom, jakoby sca­
lenie stref miało nastąpić. Pozostają- 

' również pod wpływami amerykan 
sklml „Ce Matin**, przypomina, że su­
gestie USA, odnośnie scalenia strefy 
francuskiej ze strefami anglosaskimi, 
były powtarzane od pół roku na 
wszystkich konferencjach międzyna- 
o do wy cłu

Ułlzielenis Polsce kredytów 
przez Bank Międzynarodowy 
leży w Interesie całej Europy
Oświadczenie ambasadora Winiemicza w Waszyngtonie

WASZYNGTON (PAP) Przed odby­
ciem rozmowy z amerykańskim wice- 
min. spraw zagr. Armour‘em amb. R. 
P. w Waszyngtonie Winiewicz, oś­
wiadczył przedstawicielom prasy, że 
Polska jest obecnie NAJWIĘKSZYM

Pierwsza fabryka
która otrzymała Złoty Krzyż Zasługi

(Początek na str. I-ej.)
cle aby już w przyszłym roku fabry 
ka produkowała tyle, co przed woj­
ną, pomożemy wam w tym. Wasze 
troski są naszymi troskami. . Jest w 
trakcie przygotowywania uchwała 
Rady Ministrów, która PRZEWIDU­
JE NA PRZYSZŁY ROK DALSZĄ 
ODBUDOWĘ MOSCIC I KŁADZIE 
NA TO SPECJALNY NACISK, 
ZWIĘKSZENIE BOWIEM PRODUK 
CJI MOSCIC PRZYCZYNI SIĘ DO 
ZWIĘKSZENIA ZBIORÓW ROL­
NYCH I ZMNIEJSZENIA DEFICY­
TU ZBOŻOWEGO. PIENIĄDZE NA 
MOSCICE BĘDĄ,

Na przykładzie Moście jak i wszę* 
dzie obserwujemy niezwykły 
mach pracy, ofiarność zarówno 
sy robotniczej jak i inteligencji 
cującej. Rozmach w produkcji

roz- 
kla- 
pra* 
da je 

się zaobserwować we wszystkich ga 
łęziach przemysłu zarówno na odcin 
ku węgla i żelaza jak włókna i in­
nych. TO STANOWI PRZEWAGĘ 
NASZĄ NAD INNYMI KRAJAMI, 
GDZIE PANUJE MARAZM, GDZIE 
JEST BRAK PLANU I PERSPEK­
TYW.

Pokładamy wielkie nadzieje w en­
tuzjastycznym ruchu współzawodnic­
twa pracy, do którego właściwie sta­
nęliście już od roku. Chorzów we­
zwał Mościce do współzawodnictwa. 
Myślę, że odpowiecie na to wezwa­
nie. Ministerstwo ocenia wasze pra­
ce, zasługi, wytrwałość i poświęcenie. 
Dlatego też fabryka wasza, jako pier

wszy zakład przemysłowy w Polsce, 
otrzymała najwyższe odznaczenie — 
Złoty Krzyż Zasługi.

Min. Rumiński odczytuje następnie 
tekst pisma przesłanego przez Mini­
stra Przemysłu i Handlu Hilarego 
Minca.

Po przemówieniu minister Rumiń­
ski dokonał dekoracji sztandaru fa’ 
brycznego Złotym Krzyżem Zasługi 
oraz odsłonił pamiątkową tablicę 
Wmurowaną w gmach fabryczny.

Z kolei zabrał głos wicemin. Rol­
nictwa i Reform Rolnych ob. Tka- 
czow. Wicemin. Tkaczow przypom­
niał pomoc, jaką robotnicy udzielili 
chłopom w okraie »»reformy rolnej, 
podkreślając, że obecnie chłopi otrzy 
mu ją od robotników pomoc w posta­
ci nawozów.

W dalszym ciągu uroczystości głos 
zabrał dyrektor Akademii Górniczo •[ 
Hutniczej prof. GoeteL I

Po części oficjalnej odbył się w ha 
li magazynowej wspólny obiad przy 
byłych gości i załogi fabrycznej.

Przed Zgromadzeniem ONZ

PRODUCENTEM WĘGLA W EURO­
PIE. Wydobycie węgla w Pol­
sce osiągnęło obecnie 80 pro­
cent poziomu przedwojennego. Am­
basador Wmiewicz podkreślił, że u- 
dzielenie Polsce przez Bank Między­
narodowy kredytów na modernizację 
kopalń byłoby tym bardziej logiczne, 
że Polska niejednokrotnie dala wyraz 
dążeniu do współpracy z państwami 
Zachodu, zawierając szereg umów 
handlowych.

Ambasador Winiewicz wyjaśnił, że 
metody wydobycia węgla w Polsce są 
dz:siaj bardziej przestarzałe, niż meto­
dy, stosowane w St. Zjednoczonych, 
jednakże pożyczka udzielona przez 
Bank Międzynarodowy pozwoliłaby na 
•ulepszenie tych metod 1 podniesienie 
produkcji dla dobra życia gospodar­
czego w całej Europie. ’ d

Wpłynęły Jnż pierwsze nagrody 
dla zwycięiaców wyscUku kolarskiego 
dookoła PoLlki od premiera J. Cy- 
rankiewloza 1 ministra komunikacji 

Rabaaiowski ego.
Wyścig ten organizowany i finan. 

sowany przez Sp. Wyd. „Czytelnik“*, 
zapoczątkuje gigantyczny bieg „Tour 
de Pologne“ i wywoła t pośród ko­
larzy całej Polski zrozumiałe zain­
teresowanie. Czynią oni już dziś 
Przygotowania, zwłaszcza około ma- 
szyn, które ze względu na trudną 
trasę (patrz mapka) i zły stan opon 
wymagają specjalnej troskliwości.

Z tych właśnie względów oraz z 
uwagi na spóźnioną porę, tegoroczny 
bieg nie odbędzie się na pełnej tra­
sie (2600 km).

Najtrudniejszym odcinkiem będzie 
II etap: Bytom — Częstochowa dłu­
gości 174 km. Jest on najdłuższy 
(pozostałe nie przekraczają 155 km.) 
i prowadzi niezbyt dobrymi droga- 
mi, w terenie zlekka pofalowanym. 
Zdaniem organizatorów, którzy wraz 
z przedstawicielami Polskiego Związ 
ku Kolarskiego objechali trasę, 
etap zadecyduje o zwycięstwie.

Biorąc pod uwagę stan gum 
szych kolarzy, defekty będą na 
odcinku tak częste, że pozwolą 
nemu szczęśliwcowi „oderwać 
poważnie od pozostałych.

Najłatwiejszy 1 'najkrótszy 
km.) jest etap IV (ostatni) z Łodzi 
do Warszawy. Prowadzi on przez 
Łowicz, doskonałą szosą asfaltową 
i tylko wybitni pechuwcy mogą na 
nim stracić kilka drogocennych mi­
nut

W Warszawie kolarze przejadą 
ulicami: Wolską, Chłodną, Ogrodem 
Saskim, Królewską Krakowskim 
Przedmieściem, Nowym Światem, 
Daszyńskiego, Górnośląską, Łazien­
kowską na metę która znajdować 
się będzie na stadionie W. P.

Zwycięzca tego etapu otrzyma na­
grodę „Życia Warszawy**. Poza tym 
na każdym etapie i na punktach fi-

Co mówią o Moskwie
przedstawiciele stolic świata

MOSKWA (PAP). — Przedstawi­
ciele etolic szferegu państw, którzy 
brali udział w uroczystościach z oka­
zji 800-lecia Moskwy, w rozmowie z 
przedstawicielami prasy podzielili się 
swymi wrażeniami.

Przedstawiciel rady miejskiej w 
Oslo, Kvale, oświadczył, że zdumiał 
go przede wszystkim ogrom budow­
nictwa stolicy ZSRR. Tak w śród­
mieściu, jak i na przedmieściach ro-

ten

na- 
tym 
jed- 
się“

(142

prze- 
nową

Walter Llppman
tu Polsce

W dniu 16 bm przybywa do Pol­
ski samolotem ze Szwecji znany pu 
blicysta amerykański, Walter Lipp- 
man z małżonką. Pan Walter Lipp. 
man przyjeżdża jako gość prezesa 
„Czytelnika“, którego gościł u sie­
bie w Waszyngtonie.

Siany Zjednoczone planują 
zalegalizowaną zbroja

LONDYN (PAP) Według Informacji 
korespondenta nowojorskiego agencji 
Reutera, St. Zjednoczone mają zamiar 
podczas Ogólnego Zgromadzenia ONZ, 
w ramach taktyki, ustalanej obecnie 
przez sekretarza stanu Marshalla z de­
legacją amerykańską, położyć szcze­
gólny nacisk na sprawę grecką.

Delegacja amerykańska ma powtó­
rzyć znane oskarżenia pod adresem 
północnych sąsiadów Grecji, uskarża­
jąc się jednocześnie na fakt wielokrot­
nego zastosowania veta przez Związek 
Radziecki. W konkluzji delegacja ame 
rykańska ma powołać się na Kartę 
ONZ, która przewiduje możliwość 
„zbiorowej samoobrony w razie* zbrój 
nego ataku przeciwko jednemu z Na­
rodów Zjednoczonych“. Na tej podsta-

interwencję w Grecji 
wie delegacja amerykańska ma rzeko­
mo wysunąć plan „oddania sil zbroj­
nych USA do dyspozycji Narodów 
Zjednoczonych, celem przywrócenia 
pokoju i bezpieczeństwa w Grecji pół­
nocnej“.

Ponadto delegacja amerykańska ma 
wystąpić z inicjatywą w sprawie o- 
graniczenia prawa veta,

botnlczych rzuca się w oczy 
kształcenie starej Moskwy w 
Moskwę socjalistyczną.

Burmistrz Ottawy, Levis Stanley, 
podkreślił sprawność moskiewskiego 
transportu miejskiego. Byliśmy zdu­
mieni — mówi on — taniością bile­
tów w tramwajach, trolleybusach 1 
autobusach 4 oraz niezwykle niskim 
czynszem, pobieranym przez państwo, 
za mieszkania.

Szef delegacji polskiej, prezydent 
m. st. Warszawy Stanisław Tołwiń­
ski, powiedział m. In.: „Marzę o tym, 
by Warszawa za przykładem Moskwy 
równie szybko odbudowała swą gos­
podarkę komunalną, 'Wzniosła nowe 
gmachy 1 przedsiębiorstwa. Gorąco 
dziękujemy mieszkańcom Moskwy za 
serdeczne przyjęcie**.

Burmistrz Amsterdamu zwrócił 
uwagę również na piękne 1 wygodne 
nowe mieszkania rzesz robotniczych 
Moskwy oraz wyraził podziw dla en­
tuzjazmu, z jakim mieszkańcy, stoli­
cy ZSRR mówią o jej przyszłości.

700 tys. młodych robotników
bierze udział w $11 etapie młodzieżowego wyśc gu pracy
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Miesiące lipiec, sierpień i wrzesień 
r. b. upływają pod znakiem trzeciego 
etapu Młodzieżowego Wyścigu Pra­
cy. Dotychczas uroczyście zakończo-. 
no ten etap w następujących miastach 
przemysłowych: Sdsnowcu, Bielsku, 
Gdańsku, Bydgoszczy, Poznaniu, Wał­
brzychu i Włocławku.

W 400 zakładach pracy tych miast 
wzięło udział w wyścigu pracy ponad 
700 tys. młodych robotników 1 robot­
nic, uczniów 1 praktykantów, a nawet 
pracowników biurowych.

Pierwsze miejsce w dotychczasowej 
klasyfikacji pod względem masowości 
i wydajności zajęła młodzież zatrud­
niona w przemyśle węglowym. Naj­
wyższą wydajność osiągnął młody rę­
bacz Czesław Kostoja, ur. w 1924 r., 
zatrudniony w kopalni „Przygórze**— 
Nowa Ruda pow. Wałbrzych. Wyro­
bił on 251 proc, normy produkcyj­
nej. Drugie miejsce zajęła młodzież

przemysłu metalowego 1 hutniczego, 
a trzecie młodzież zatrudniona w 
przemyśle włókienniczym i konfek- 
cyjno-odzieźowym.
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Ostatni etap pierwszego 
po wojnie wyścigu kolor 
skLego dookoła Polski — 
Łódź — Warszawa roze­
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Niedzielna praca dla swej Stolicy
ludności Warszawy \
na Woli, starówce I w ogródkach jordanowskich

Na wezwanie Dzielnicowych Rad 
Narodowych ludność Warszawy przy­
stąpiła w niedzielę do budowy 13 o- 
gródków jordanowskich dla dziecL 
Piękna, słoneczna pogoda sprzyjała 
pracy. Na Pradze w ogródkach praco­
wali kolejarze, pocztowcy i żołnierze. 
Na Grochówie stanęli do robót liczni 
członkowie związków zawodowych.

W śródmieściu stanęli do pracy męż­
czyźni, kobiety i młodzież. Szczególnie

energicznie pracowano przy ogródku 
jordanowskim przy uL Polnej.

Na Woli od wczesnego rana z włas­
nym sprzętem stawiła się młodzież har 
cerska i Z.W.M,

Do odgruzowania Starówki stancji 
po raz trzed w tym miesiącu człon­
kowie P.P.R., rozpoczynając pracę już 
o 8 ej rano.

Ogółem w całym mieście w ciągu 
niedzieli pracowało kilka tysięcy mie 
szkańców nad odbudową swej stolicy.

Dekadowy plan
wydobycia węgla przekroczony

W pierwszej dekadzie września 
w ciągu 9 dni wydobywczych—Pol­
ski Przemysł Węglowy wydobył 
1.796.726 ton węgla, wykonując plan 
w 100,3 proc.

Przeciętna dzienna wydajność 
przypadająca na jednego robotnika

we wrześniu db. wynosi dla Zagłębia 
Śląsko - Dąbrowskiego — 1.233 kg, 
dla całego przemysłu węglowego 
1.187. kg.

Plan załadunku został wykonany 
w 103,1 proc.

Warszawa - Sztokholm 3:1
Drugi dzień spotkania przyniósł nam ta zwycięstwa

Dwóch dobrych singlistów, to je­
szcze nie dobry debel'. Hebda i Sko­
necki, którzy w grze podwójnej prze­
ciwko Szwedom nie mieli nic do po­
wiedzenia, w grach pojedyńczych 
gładko pokonali swych przeciwników. 
Przyznać trzeba, iż obaj nasi repre­
zentanci od czasu meczu z Anglią pod 
ciągnęli się znacznie. Skonecki poprą 
wił swój serwis, choć pierwsza piłka 
nie zawsze mu wychodzi.

Szlachetny odzew z zagranicy
Na ręce Prezydenta Bieruta wpły­

nął list z dnia 1 bm. od ob. Mariana 
Trypka w Bagdadzie, który pisze:

„PANIE PREZYDENCIE! W OD 
POWIEDZI NA APEL PANA PRE­
ZYDENTA WYGŁOSZONY WCZO­
RAJ PRZEZ RADIO W SPRAWIE 
ODBUDOWY WARSZAWY POZWA­
LAM SOBIE PRZESŁAĆ NA RĘCE

Sprzedaż aukcyjna futer
Centrala Zbytu Przemysłu Skórzanego w Łodzi

podaje do wiadomości, że w dniu 24.IX.47 roku 
o godzinie 13-ej odbędzie się w Magazynie w Łodzi 
przy ul Limanowskiego 166 aukcyjna

sprzedaż niżej wyszczególnionych skórek futerkowych: 
foki, ocelpty, lulry czarne i brązowe, kuny leśne 
i kuny kamionki, lisy rude, tchórze i wszelkiego 
rodzaju błamy.
Do aukcji mogą przystąpić wszyscy kuśnierze, przed­
siębiorstwa handlowe kuśnierskie i spółdzielnie kuś­
nierskie, legitymujące się świadectwem przemysło­
wym na r. b.

Reflektanci zobowiązani są przed asikqą wpłacić wadium w kwocie 
Ö0.080.- zł.

Oględziny i Informacje w Łodzi pod powyższym adresem w dni”: 
24.IX.47 r. od godz. 9-tej do 12-tej. k. C743-I

PANA PREZYDENTA 10 DOLARÓW 
I TAKĄ KWOTĘ BĘDĘ WYSYŁAŁ 
KAŻDEGO MIESIĄCA PRZEZ CA­
ŁY ROK.**

Prezydent odpowiedział:
„OB. MARIAN TRYPKA W BAG­

DADZIE. SERDECZNIE DZIĘKUJĘ 
ZA SZLACHETNY ODZEW PANA 
NA MÓJ APEL W ^PRAWIE OD­
BUDOWY WARSZAWY.“

ROSNĄ FUNDUSZE SFOS.
W dn. 8, 9 1 10 bm. wpływy 

SFOS. wyniosły 633.194 zł.
na

Stan ogólny wpływów na konta 
PKO i czeki wynosił w dn. 10 bm. 
24.688.262 zŁ

odbudowęnaZłóż cegiełkę
Warszawy

Hebda zagrał jak za dawnych cza* 
sów. Wszystko mu się udawało. Prze 
ciwnik jego darmo usiłować zmieniać 
styl gry, zwalniać lub przyśpieszać 
piłki. Hebda na wszystko umiał dać 
właściwą odpowiedź.

Wyniki techniczne:
Hebda — Blomquist 6:2, 6:0, 6:0. 

Blomquist nie umiał znaleźć sposobu 
na naszego mistrza. Przegrywał wy­
miany piłek, tracił punkty, gdy prór 
bo wał atakować przy siatce. Niemniej 
jednak ma on zadatki na dobrego te­
nisistę.

e
Skonecki — Rehlsson 6:4, 6:1, 6:2. 

Rehlsson rozporządzający lepszą tech 
niką niż jego rodak, stawiał zacięfy 
opór, zwłaszcza w pierwszym secie. 
Wyciągnął on w nim do stanu 5:4 ge 
mów i o setowego stoczył heroiczną 
walkę. Przegrawszy go, załamał się, 
oddał drugiego seta prawie bez wal­
ki; w trzecim nawiązał znów walkę. 
Prowadził 1.0. później zdobył jeszcze 
jednego gema (2:3), lecz Skonecki 
w,padł w uderzenie i pięknym finl* 
szem przechylił szalę zwycięstwa na 
swoją stronę.

Ciekawą '„pokazówkę** stoczyli ka* 
pitan szwedzkiej drużyny Edstrom z 
naszą piątą rakietą Piątkiem. Szwed 
dobry technicznie, nie wytrzyma) tern 
pa. Wygrawszy pierwszego seta na 
zero (!), firzegrał następne 2:6 i 0:6.

(Stern)

Ze śu/fa^a
NAUKOWĄ WYPRAWĄ CZEŚ- 
UCZONYCH DO GRENLANDII.

PRZED
KICH
TRAG A. W Tatrach Wysokich na pół­

nocny wschód od Krywania, w dolinie 
„Tejnnosnirecińskiej“ spędziło swe wa­
kacje letnie kilku młodych uczonych cze­
skich, którzy fam przez trzy tygodnie 
przygotowywali się do wyprawy nauko­
wej do Grenlandii. Uczeni ci na wyso­
kości 1G80 metrów rozbili na brzegu Je­
ziora nhóz z nowocześnie sporządzonych 
namiotów, wytrzymałych na wszelkie 
wpływy atmosferyczne.

PRASKI OGRÓD BOTANICZNY NAJNO­
WOCZEŚNIEJSZY W ŚW1ECIE.

PRAGA. Praski ogród botaniczny któ­
ry jest jednym z nijstarszyeh w Eo Sje 
został obecnie przebudowany tak. że na­
leży do najnowoezcśnietsz.ych ogrodów te­
go rodzaju na świecie. Instalowane «a no­
woczesne oranżerie, urządzone podług pla­
nów i doświadczeń najnowocześniej urzą­
dzonych ogrodów botanicznych na świę­
cie. Pań two czecbc ’owac’io wy^ygno* 
walo na przebudową ogrodu pięć 
nów koron.



16 b. m. kończymy ankietę małżeńską

W ónlu wczorajszym odpowiedzi na 
ankietę nadesłali: Janina Borucka z 
Olsztyna; Regina Chamska z Olszty­
na; T. B. z Radomia; Jan I. z Lidz­
barka; X. Ł. z Radomia; Michał Wo­
łyński z Olsztyna; Marian Borkowski 
z Biskupic; M. J. R. z Rawicza; R. 
P.; M. Mielczarek z Mogielnicy; M. 
N. z Lublina; D. Sobolowa; J. Henryk 
b Częstochowy; Czytelnik z Lubliń­
ca; Jan Kosiński z Olsztyna; „169633“ 
ze Skarżyska; K. W. 111; J. Bart; 
„Nowicjusz“ z Kielc; I. G. z Lublina; 
Wacław P. z Chełma Lub.; Feliks 
Brygnła p.ta Parczew; H. Szarym.

UWAGA! Ankieta dobiega końca. 
Ostateczny termin nadsyłania odpo­
wiedzi — to dzień 16 b.m.

Poniżej sześć odpowiedzi na an­
kietę.

Kursy gospodarstwa 
dla mężczyzn
IAby zachęcić do zakładania ro­

dzin, należy: a) rozwinąć ener­
giczną, lecz bardzo subtelną propa­
gandę w tym kierunku, b) przygo­
tować mężów i żony (przydałyby 
się kursy, gospodarstwa domowego 
dla mężczyzn na wzór zagranicz­
nych), c) wydać -nakaz obowiązko­
wego badania przed ślubem, d) roz­
ciągnąć daleko idącą opiekę nad 
matką i dzieckiem, w jak najszyb­
szym tempie rozbudować żłobki, 
przedszkola, ochronki, szpitale (jest 
ich o wiele za mało). Następnie na­
leży pomagać materialnie: a) za­
pewnić mieszkanie, b) w pensji brać 
pod uwagę czy pracownik ma 'ro­
dzinę, zwiększyć „przydziały“ ro­
dzinne, c) ściągać podatki od kawa­
lerów, d) pomoc w zakładaniu domu 
mniej zamożnym, przez premię jed­
norazową lub przydział mebli, sprzę­
tów gospodarskich, bielizny itp.

A. Br.

Co mogłoby zachęcić 
do małżeństuja?
1 Państwo powinno, moim zda­

niem pewien procent nowobudują 
cych się mieszkań przeznaczyć dla 
młodych małżeństw. Wywierać 
wpływ na kształtowanie się płac ro­
botniczych i pracowniczych przez 
zwiększanie dodatków dla dzieci 
oraz zmniejszanie stopniowo rozpię­
tości płac między najniższymi a naj-

powo-

Kronika łódzka
(Obsługa własna).
PRACA W NOCY

(Kt) Elektrownia łódzka z 
du dalszego remontu maszyn nie 
możo zaopatrzyć wszystkich gałęzi 
przemysłu w wystarczającą ilość 
prądu. W związku z tym, łódzki 
przemysł prywatny przechodzi na 
pracę nocną. Zmiana ta przyczyni 
się do odciążenia elektrowni, która 
musi zapewnić w godzinach dzien­
nych w pierwszym rzędzie prąd pod 
Itawowym gałęziom przemysłu z 
włókiennictwem na czele.

„ŁAŃCUCH“ AKTORSKI
Znany aktor Ludwik Sempoliński 

zapoczątkował łańcuch prasowy na 
odbudowę Warszawy. Wezwał on 
do wpłacenia — jako następne ogni­
wo łańcucha: Stef cię Górską, Hankę 
Bielicką, Adolfa Dymszę oraz Jerze­
go Jurandota.

urlop spędzać oddzielnie,

wyźszymi płacami/ Wyznaczyć pre­
mie dla młodych małżeństw — ro­
dzaj posagu — na pierwsze zagospo­
darowanie. Np. kompletne urządze­
nie małego mieszkania.

Wydatki na taki cel muszą być 
pokryte z podatków od tych, którzy 
już te trudności przebrnęli.

Zwolnić przez 3 lata młode mał­
żeństwa od wszelkich podatków. 2 Uważam, że nawet, gdy żona 

nie pracuje zarobkowo powinien 
mądry f dobry mąż po spożyciu 
obiadu i krótkim odpoczynku wziąć 
udział w pewnych pracach gospo­
darskich. Jeśli żona pracuje winien 
mąż bezwzględnie uczestniczyć w 
pracach gospodarsko-domowych.

5 Naukowcy, kierownicy państwo­
wi i w ogóle ludzie twórczy po­

winni
gdzieś w otoczeniu cichej przyrody, 
ewent. w towarzystwie interesują­
cych osób.

7 Moim zdaniem, nie ma nieuzasad 
nionej zazdrości. Większość męż­

czyzn i. kobiet pobudza zazdrość dru­
giego małżonka swoim zachowaniem, 
równającym się ciągłej gotowości do 
zdrady.

Walczyć z zazdrością można tyl­
ko przez szczerą obojętność na 
wdzięki cudze oraz przez szczerą mi­
łość i szacunek dla własnego mał­
żonka. Stanisław Rejminnak

Olsztyn

Poradnie i kursp 
dla narzeczonych

Przeważna część małżeństw 
w mniejszym lub większym stopniu 
niedobrana pod względem ducho­
wym. Co państwo może i powinno 
na tym odcinku zrobić?

Doraźnie. Przyspieszyć zorganizo­
wanie w całym kraju sieci poradni 
narzeczeńskich, prowadzonych przez 
doświadczonych specjalistów. Dwoje 
młodych ludzi, mających zamiar za­
warcia małżeństwa podlegałoby obo­
wiązkowi badania, mającego na ce­
lu określenie typu psychicznego da- 
nej jednostki. Orzeczenia te winny 
być przedłożone w Urzędzie Stanu 
Cywilnego, przynajmniej na miesiąc

jest

Sługusa gestapo - :
czeka szubienica

Na śmierć przez powieszenie ska­
zany został przez Sąd Specjalny w 
W-wie Zeman — konfident gestapo.

W czasie okupacji Zeman stał się 
gorliwym wyznawcą hitlerowskiej 
teorii rasizmu i zaofiarował swe u- 
sługi gestapo. Zeman brał udział w 
akcji tworzenia gett.

Ma on na swym sumieniu śmierć 
wielu Żydów. Na początku istnienia 
G.G. Zeman wytropił ukrywającego 
się w Baniosze żyda, któremu kazał

i

Koncert z Pragi
Dnia 10. IX. br. o godz. 21 Polskie 

Radio transmitowało bezpośrednio z 
Pragi koncert czeskiej orkiestry sym­
fonicznej.

Jest to jeszcze jeden dowód kultu­
ralnego zbliżenia bratnich narodów 
słowiańskich.

Należy pogratulować Polskiemu Ra­
diu za wprowadzoną inoyyację i ży­
czyć dalszej owocnej współpracy z 
rozgłośniami czechosłowackimi.

S. K.

przed spisaniem aktu ślubnego. Sy­
stem ten umożliwi świadome zawie­
ranie małżeństw, co niewątpliwie 
zmniejszy ilość spraw rozwodowych.

Metody mile. Zapoznawać uczniów 
1 uczennice na szczeblu liceum (a 
może studentów i studentki) w cy­
klu obowiązkowych wykładów spe­
cjalnych — z prawami i obowiąz. 
kami, wynikającymi z tytułu za­
warcia związku małżeńskiego, z 
psychologią współżycia małżeńskie­
go oraz z formami higieny psychicz­
nej, koniecznymi do stosowania w 
tym stanie. Położenie nacisku na 
przygotowanie młodych ludzi do 
małżeństwa da duże rezultaty w 
formie wzrostu odsetka małżeństw 
i rodzin szczęśliwych — a te stano­
wić będą najlepszą zachętę do two­
rzenia się dalszych.

Józef Jaskiowski, Zielonka.

Potrzebna jest sieć 
domów towarowych

Państwo powinno ułatwić warun­
ki życia małżonków przez zakłada-

Bohaterscy górnicyratują swoich towarzyszy od śmierci

Szczegóły katastrofy tu kopalni „Rokitnica
górni- 
nastą- 
tekto- 

była

Obwał węgla na pokładzie 507, 
który zasypał 12 pracujących 
ków w kopalni ,Rokitnica“ 
pił wskutek silnego wstrząsu 
nicanego. Akcja ratownicza 
nadzwyczaj ciężka. Zasypanym gro­
ziła śmierć. Dzięki śmiałej jednak 
inicjatywie sztygara Bendkowskiego 
oraz bohaterstwu robotników Pio­
tra Ogórka, Maksymiliana Lengrjera, 
Majewskiego, Bartonia, Fr. Rudka, 
Brunona Heinricha, Adama Witka, 
Wilhelma Mai-nka, Piotra Kwoska, 
Wilhelma Kozieła, Antoniego Koło- 
dzieją i inż, Konrada Drozdowskiego, 
kierownika wydziału bezpieczeństwa 

publicznie rozebrać się 1 następnie 
zamknął go w lodowni. Na polecenie 
renegata żandarmi niemieccy Żyda 
tego rozstrzelali.

Oskarżony również wydał w ręce 
gestapo Żydówkę Wandę Kołodziej­
ską za przekonania komunistyczne. 
Kołodziejską wywieziono do Oświęci­
mia, gdzie została zamordowana.

Jak gorliwym konfidentem był Ze­
man, świadczy o tym fallt, że z wła­
snej chęci wywieszał na murach do­
mów w Baniosze pod Warszawą, zre­
dagowane przez siebie afisze, w któ­
rych pisał o nagrodach pieniężnych 
za doprowadzenie do gestapo poszu­
kiwanej żydówki Łaji Szmidt. (cz)Cafe Swann

»•eiirso
Warszawa, Nowy Świat Ir 3

mcd jn.y

Codziennie od godziny 5 — 8 wieczorem

TANECZNE
F1VE O’CLOCK TEA
KONSUMCJA ZŁ. 150 -K 8750-0

nie specjalnych „Urzędów Pracy“, 
w których małżonkowie zaraz po za­
warciu związku małżeńskiego otrzy­
maliby odpowiednie do kwalifikacji 
zatrudnienie. Powinno 
specjalne Państwowe 
rowe, gdzie można by 
płaty zaopatrzyć się 
sprzęt gospodarski

Sabina R., Olsztyn

też zakładać 
Domy Towa- 
było na wy- 
w potrzebny

Konieczne jest 
biuro pośrednictuia 
małżeńskiego

Konieczne jest stworzenie biura 
pośredni etwa małżeńskiego z porad­
nią psychologiczno-lekarską, co znacz 
nie ułatwiłoby spotkanie się odpo­
wiednich osobników.

Drugim warunkiem, również bar­
dzo ważnym, jest wybudowanie do­
statecznej ilości mieszkań. Poza tym 
wszystkie inne okoliczności są mniej 
ważne. „Joies“.

1 ratownictwa ZZPW przystąpiono 
do ratowania zasypanych.

Najcięższym odcinkiem była sta­
ra, zamulona diagonala. Celem prze­
dostania się do ofiar katastrofy Wi- 
tek 1 Heinrich dwukrotnie przeko­
pali w szlamie kilkumetrowy otwór 
i wśród ciągłego niebezpieczeństwa, 
powtórnego tąpnięcia i obwału 
przy czołgali się przez napotkany po 
drodze zwał. Oberwali niebezpiecz­
ne nawisy, wdarli się na chodnik 
odbudowy i dotarli do zasypanych 
współtowarzyszy.

WALKA O ŻYCIE LUDZKIE

Wyprowadzenie 11 górników, 
wśród których znajdowali się ran­
ni, wymagało poszerzenia wąskiego 
przejścia w diagonal!, ale w końcu 
11 górników znalazło się na po­
wierzchni. Pod ziemią pozostał 12-y. 
W chwili, kiedy ratujący dzięki 
nadludzkim wysiłkom znajdowali się 
w odległości niespełna metra od 
ostatniego zasypanego górnika, na­
stąpił powtórny silny wstrząs, któ­
ry zasypał spieszących z pomocą ro­
botników. Tąpnięcia trwały 40 mi­
nut. Mimo to zdołano wyratować 
żywych Majewskiego i Bartonia, 
dwaj zaś pozostali Piotr Ogórek i 
Maksymlian Langer ponieśli boha­
terską śmierć pod zwałami węgla.

Po ustaleniu tąpnięć przystąpiono 
do dalszej akcji ratowniczej i w 
końcu wydobyto 12-go górnika, któ­
ry poniósł lekkie obrażenia cielesne.

Konkurs na godło państwowe
I nagroda 150 tysięcy złotych

Ministerstwo Kultury i Sztuki w 
•porozumieniu z Prezydium Rady Mi­
nistrów, Ministerstwem Oświaty oraz 
Zarządem GL Zw. Zawodowego Pol. 
Artystów Plastyków ogłasza konkurs 
otwarty na Godło {Państwowe.

Godło ma przedstawiać orła pia­
stowskiego bez korony. Konkurs 
przewiduje trzy rozwiązania: płaskie 
(kolor według danych heraldycznych); 
graficzne (kreska czarna na białym 
tle) 1 w płaskorzeźbie.

Obowiązkowe Jest przedstawienie 
wszystkich trzech rozwiązań.

Przy ocenie prac konkursowych 
brane będzie w pierwszym rzędzie 
najcharakterystycznlejsze rozwiąza­
nie idei orła; najwłaściwsza styliza­
cja — niezależnie od togo czy auto­
rem projektu będzie rzeźbiarz czy 
grafik.

Przewidziane są nagrody: 1) — 
150.000 zł.; 2) — 90.000 zł.; 8) — 
60.000 zł.

Inne wyróżnione prace mogą być 
zakupione po 15 tys. zł. Prace zaku­
pione lub wyróżnione przechodzą na 
własność Państwa.

W skład jury konkursu wejdą przed 
stawiciele Prezydium Rady Ministrów, 
Ministerstwo Oświaty, Ministerstwo

tira-Poświęcenie i ofiara górników 
towały towarzyszy ppacy od pewnej 
śmierci. Przyczyną katastrofy było 
pęknięcie piaszczystych łupków spo­
wodowane rabunkową eksploatacją 
węgla przez Niemców.
CZTERY KOPALNIE OTRZYMAŁY 

PREMIE
pracę w dziedzinie 

bezpieczeństwa pracy 
lipcu zostały premio-

Za owocną 
podniesienia 
w miesiącu 
wane 4 kopalnie Zjednoczenia Prze­
mysłu Węglowego kop. „Ignacy“, 
„Rymer“, „Jankowie©“ i Jkna“.

Premię indywidualną, którą przy­
dzielono kop. „Ema“, rozdzielono 
między dozór 1 pracowników fizycz­
nych oddziałów, które najwięcej 
przyczyniły się do zwalczania nie­
szczęśliwych wypadków. Kopalnia 
„Ignacy“ przyznała premie poza 
członkami koła bezpieczeństwa pra­
cy również rębaczom, którzy wyróż­
nili się pod względem wzorowego 
prowadzenia robót i którzy w latach 
1945, 1946, 1947 nie ulegli żadnemu 
wypadkowi

Mliard złotych na powodzian;
złożyło społeczeństwo

W dniu 12 
wederze pod 
denta Rzeczypospolitej 
Prezydium Centralnego Komitetu O- 
bywatelsklego Niesienia Pomocy O- 
fiarom Powodzi. Na posiedzeniu tym 
min. Rusińek 1 wicemin. Kośclński zło 
żyli sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Komitetu. Ze sprawozda­
nia tego wynika, że ofiarność społe­
czeństwa w tym zakresie osiągnęła 
wysoką sumę około 1 miliarda zło­
tych.

Specjalnym tematem obrad była 
altcja przesiedlenia rolników z tere­
nów dotkniętych 1 nadal zagrożonych 
powodzią, prowadzona przez Komitet.

9

b.m. odbyło się w Bel. 
przewodnictwem Brezy, 

posiedzenie

__
Sztuki oraz Zw. Zaw. PoŁKultury i

«kich Artystów Plastyków.
Termin nadsyłania prac upływa « 

dniem 1-go grudnia 1947 r. Dla za 
miejscowych — ważna jest data stena 
pla pocztowego.

Projekty należy nadsyłać pod adre* 
sein Zarządu Gł. Zw. Zaw. Polskich 
Artystów (Plastyków, Warszawa, uL 
Młodzieży Jugosłowiańskiej Nr. 1/24 
na ręce sekretarza konkursu art. gra» 
fika Józefa Czerwińskiego.

Bliższe warunid konkursu otrzymać 
można pod wyżej wymienionym adre. 
sem, albo we wszystkich okręgach: 
oddziałach Zw. Zaw. Poi. Art. Plasty­
ków. — - - - ' <'
Protektora! Prezydenta BP
rod akcfaFomccyZ mowe|

W dniu 12 b. m. Prezydent Rze­
czypospolitej przyjął ministra Pra­
cy i Opieki Społecznej Kazimierza 
łusinka i wyraził zgodę na przed- 
stawioną Mu prośbę objęcia protek­
toratu nad akcją Pomocy Zimowej 
w roku bieżącym

Mamy 44.0D0 samochodów
* Według ostatnich danych w chwi­
li obecnej znajduje się w Polsce 44 
tys. samochodów ciężarowych i oso­
bowych.

Dodać należy, że 25 000 samocho­
dów sprowadzone zostało do kraju 
w gamach dostaw UNRRAT Pozosta­
łe samochody są bądź zakupione 
przez Rząd Polski za granicą, bądź 
eż pozostawione w kraju przez oku­
panta. Samochody dostarczone nam 
□rzez UNRRA są już bardzo zuży­
te ponieważ pochodzą z demobilu 
amerykańskiego i angielskiego. Tyl­
ko 3 tys. samochodów dostarczyła 
Polsce UNRRA w stanie zupełnie 
nowym. M
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Ostatnio przeprowadzona inspekcja na 
terenach województw olsztyńskiego 1 
gdańskiego dowiodła, iż akcja ta ro®- 
wija się pomyślnie i

W związku z tym na prowadzenie 
dalszej akcji pomocy osiedlonym po­
wodzianom na terenie woj. olsztyń­
skiego wyasygnowano sumę 5 mil. 
złotych. Na przeprowadzenie podobnej 
akcji na terenie woj. gdańskiego wy­
asygnowano 35 mil. zł.

Na tymże posiedzeniu powzięto <3e 
cyzję wydatkowania sumy 100 ndL 
zł. na budowę mostu Śląsko-Dąbrow­
skiego w Warszawie w związku ze 
zniesieniem przez powódź mostu wy- 
s okowo dn ego.

▼

Przekład józeia Brodzkiego
Po wyjściu Franka, nieoczekiwanie wchodzi Adelalda, córka 

Kelloga.
Grebb usiłuje ukryć wzruszenie:
— Czy Pani pamięta o spotkaniu na jutro. 
W tej chwili wszedł Kellog.

Grebb nię przestawał uśmiechać się. Rumieniąc się z lekka i nie wie 
fiząc, co ojciec ma na myśli, zadając jej to pytanie, odpowiedziała:

— Nie chciałam go trudzić... Czy mogę wziąć samochód?
— Naturalnie...
— Doskonale. W takim razie już mnie nie ma. Jestem spóźniona. 

Do widzenia panu, panie Grebb!
Obdarzyła go nic nie mówiącym, konwencjonalnym uśmiechem, nie 

podając ręki. Zbliżyła się do ojca, by go pocałować i oczy jej na krótką 
chwilę z nieokreślonym błyskiem drwiny spoczęły na Grebbie.

— Dobranoc, ojczulku! Nie czekaj na mnie. Wyglądasz na bardzo
zmęczonego... •

Przeszła przez pokój lekkim i jak zwykle majestatycznym nieco 
krokiem, a w Grebbie wybuchła naraz niepohamowana chęć pójścia za 
nią. Było to jednak niemożliwe.

Ma pan piękną córkę — odezwał się wreszcie. r
— Tak. Wkrótce wychodzi za mąż, jak panu wiadomo.»
— Owszem wiem. Ten młody człowiek podobał mi się... Więc może 

byśmy jeszcze na krótko powrócili do sprawy werbunku... Miałbym 
pewne propozycje...

Kellog zgodził się, potakując głową.
Ale a propos,., Czy ten pański jegomość już poszedł? Czy był 

Iu?m< X

— O tak... poszedł już... Więc wyobrażam sobie, że w obecnej sy­
tuacji najważniejszą rzeczą było by zacząć od wpakowania naszych lu­
dzi na stanowiska majstrów fabrycznych... Czy zgadza się pan z tym? 
Bo ja myślę, że... •

— Przepraszam pana na chwileczkę — przerwał mu Kellog, pod­
chodząc do okna i otwierając je.

— Adel... Adel...
Samochód, który właśnie ruszał powoli, zatrzymał się.
— Zapomniałem ci powiedzieć, że hamulce działają trochę ciężko. 

Uważaj, moje dziecko!
Do Grebba doleciał jej głośny śmiech.
— Zdążyłam już to zauważyć! Bądź spokojny!
— Uważaj, proszę cię o to... Może być wypadek^
— Dobrze... dobrzej., będę jechała ostrożnie...
Zamknął okno i patrzył jeszcze krótką chwilę za odjeżdżającym sa­

mochodem. Wrócił na środek pokoju, mówiąc:
— Zdaje się, że będziemy mieli śnieg. Zima zawsze działa na mnie 

przygnębiająco. Cały dzień jest ciemno... Czy na pana to też działa 
deprymująco?

— Nie bardzo...
— Czasami mam takie wrażenie, jak gdyby Ameryka w ogóle za­

pomniała o tym, co to jest słońce, jasne, promienne słońce... Zyjemy 
jak gdyby w jakimś ciągłym półmroku...

Grebb gładził dłonią włosy, nawijając jeden kosmyk na palec i my­
śląc w duchu:

„Po miesiącu będę mógł robić z tym sentymentalnym neurastenni- 
kiem, co mi się będzie podobało“...

— Ale nadejdą kiedyś prawdziwe słoneczne dni dla Ameryki... Nie­
bo rozjaśni się... — kontynuował Kellog.

— Może przeszlibyśmy do sprawy werbunku? — proponował Grebb, 
przerywając mu ugrzecznionym tonera dalszą tyradę.

Niedziela, godz. 11.39 w nocy
Lekka mgła zaczęła opadać na miasto. Strzępy tej mgły krą­

żyły dokoła latami ulicznych, rozpraszając się, ilekroć powiał sil­
niejszy podmuch wiatru, by później znów powrócić. Powietrze było 
zimne, przesiąknięte przejmującą wilgocią. H

Ziewając szeroko, Prince szedł schodami, wiodącym! na ulicę.
6xi iśŚafiSMołJI podalesfoity na duębu przebiegiem 

zebrania: postępy, jakie osiągnięto przy montowaniu związku, b£- 
ły widoczne. Nabrał pełno powietrza w płuca i znów ziewnął.

Gdy Ambroży Bishop dogonił go, odwrócił się pytając:
— Na pewno nie sprawi wam kłopotu, jeżeli podwieziecie mnie 

do domu?
— Ależ nie... najmniejszego.»
Bishop, który był świeżo zwerbowanym towarzyszem, był Mu­

rzynem. Miał około 35-ciu lat i był, jak na Murzyna, dość chuden- 
lawy i niskiego wzrostu. Był zamiataczem w warsztatach u Jeffer­
son Motors. Była to nędzna praca, źle opłacana, zarezerwowana 
wyłącznie dla kolorowych robotników.

— Jadę tamtędy... wcale nie muszę nadrabiać drogi...
— Dziękuję... ale słyszałem, jak mówiliście do Willa, że Je­

steście zmęczeni... Nie liczyłem na to, że mnie ktoś podwiezie, 
więc — doprawdy — jeżeli wam to sprawia jakąś trudność.»

— Ani trochę... Z przyjemnością was podwiozę nawet do sa* 
mego domu... Jeżeli wolicie podwiozę was do trolley‘a, a stamtąd 
już niedaleko. Więc co? Podwiozę was do ulicy Campan, dobra?...

— Dobra jest
Kiedy podeszli do samochodu Bishopa, Prince aż gwizdnął ze 

zdziwienia. <
— Patrzcie państwo, Bishop! • Skąd macie taki fajny wóz?
Był to Ford, model 1936, zamknięta limuzyna, jakie widuje się 

przed rządowymi gmachami. Nawet opony były zupełnie nowe, co 
od razu rzucało się w oczy. *

Bishop roześmiał się, drapiąc się po twarzy. Miał cerę niezu­
pełnie czarną, raczej oliwkową, zwłaszcza na zapadniętych po­
liczkach.

— Macie brata, towarzyszu? — zapytał,
— Nie.
~ To szkoda... Jak się ma brata.»
— To waszego brata wóz?

> ~ Aha...
—• To wam się poszczęściło... no, no!
— Aha...
Śmiał się, pokazując usta pehfe złotych plomb. — Ale me 

zawsze udaje mi się korzystać z niego. Brat jest teraz chory, więc 
jeżdżę sobie. Wszystko jest w tym wozie~ 1 ogrzewacz i radio»« 
Wszystko.^Z' " ’ x D. c. n. j

Jak ułatwić zakładanie rodzin

Albert Maltz
Te trzy dni...



Szlaki UPA porosły trawą_(2)

W

Gmach sądu przy ul. Senackiej. 
Udałem się tam nazajutrz po przy­
byciu do Krakowa, by posłuchać ze­
znań Mierzwy i Niepokólczyckiego, 
które tego dnia przewidywano.

Idąc spotkałem znajomą z cza­
sów okupacji. Wówczas pełniła funk­
cję łączniczki i była dzielną dziew­
czyną. że nie widzieliśmy się czte­
ry lata przywitanie było serdeczne. 
Spytałem co robi. Odpowiedziała, że 
pracuje w którymś tam urzędzie, za­
rabia osiem tysięcy miesięcznie i choć 
z bidą, jakoś ciągnie.

Fotem zgadało się o 
znajomych. Kto w kraju, 
nicą, a spośród tych z 
kto zamierza wrócić.

— Czy wiesz — -spytała w pewnej 
>hwili — że Maryśka siedzi?

— Dlaczego? — zdziwiłem się.
— U. B. — odpowiedziała krótko.
— Ale z jakiego powodu? — do­

pytywałem. — Uprawiała podziemie, 
czy co do diabła? - Może wplątali ją 
w jakąś aferę finansową? może nie­
porozumienie ?

zy — przecież obowiązują te same 
przepisy. Przekraczanie granicy bez 
zezwolenia jest karane, a poza tym 
Bóg wie w jakim towarzystwie ją 
przekraczała. Mogli tam być prze­
mytnicy, szpiedzy, diabli wiedzą kto. 
A i ci organizatorzy, też licho wie 
z

Drukujemy drugi odcinek z cyklu reportaży Jacka Wołowskiego 
pt. „Szlaki UPA porosty trawą“.

Czy gdyby przed wojną Mierzwa, gającej na szerzeniu wśród społe-*
J J J r ____________ .> Vlnvnlivvvrh wla_

wspólnych 
kto zagra-
zagranicy,

kogo się składali. —
Popatrzała na mnie ironicznie 
wzruszyła ramionami.
— Zmieniłeś się — rzekla obrzuca­

jąc mnie wzrokiem. — Już nic nie 
rozumiesz. Gdyby Polska była wol- 

Odwróciła się nagle i bez 
odeszła. Zrobiło mi się 

jednocześnie wpadłem we

i

na...
pożegnania 
przykro, a 
wściekłość.

— To co
gdyby Polska była wolna, tak jak 
ty pojmujesz? Biegałabyś przez zie­
loną granicę w te i wewte, a straż 
celna, WOP, czy funkcjonariusze 
bezpieczeństwa, tylko by ci saluto­
wali, byś pończoch, przełażąc przez 
krzaki, nie podarła.

Nie wiem, czy nuwe słyszała. Sły­
szeć moje pokrzykiwanie musieli na-

— krzyczałem za nią —

Milczała chwilę, a potem powie- jltomiast, choć niedokładnie, robotnicy 
działa z wyraźną goryczą:

— W tym rzecz, że nic nie zro­
biła, a U. B. ją zamknęło. Po pro­
stu dziewczyna złożyła podanie o 
paszport 
wili jej, 
z Polski 
granicę.' 
zajmowała się przerzucaniem 
na* tamtą stronę włączyła ją do trans 
portu. Ostatecznie cały transport
wpadł, wraz z chłopcami, którzy I prowokacyjnie rzekłem (złość mną 
rzecz organizowali, no i Maryśka •
siedzi.

Choć deszcz padał, zdjąłem kape­
lusz i podrapałem się w głowę. Wie­
działem, że Maryśka była serdeczną 
przyjaciółką mojej znajomej i rzecz 
chciałem wyjaśnić jak najdelikat­
niej.

— Powiedz 
gdyby przed 
ciebie 
przez zieloną 
zamknięto by

Nie odpowiedziała.
— No widzisz — ciągnąłem, biorąc 

milczenie za potwierdzenie mojej te-

zagraniczny, a gdy odmó- 
próbowała przedostać się 
do Niemiec przez zieloną 
Jakaś organizacja, która 

ludzi

obijający obok z tynku jakąś ru­
derę. Jeden z nich przerwał pracę, 
położył na ziemi młotek, poprawił 
zawinięte za łokieć rękawy i wolnym 
krokiem podszedł do mnie.

— Żeś się obywatel ze 
dziewc/yną pokłócił — jął
przez zęby — Jo nie dowód by Bez­
pieczeństwo na całą ulicę wyzywać!

— Ki diabeł — pomyślałem i dość

Jeśli bez pańskiej obrazy, pan czy kto 
inny dla samej demokracji szacun­
ku mieć nie chce — czego broń Boże 
panu nie zarzucam, a tylko tak przy­
kładowo mówię — to dla Państwa 
demokratycznego polskiego 1 dla jego 
praw, szacunek mieć pan musisz. Ła­
miesz pan prawa demokratyczne, de­
mokratyczne obyczaje, źle bardzo. 
Jeśli by jednak ludzie prawa Pań­
stwa łamać chcieli, to do kryminału 
z nimi.

Ci dziś sądzeni, nie tylko demo­
kratyczne, ale państwowe prawa ła­
mali. Krwawo łamali i ciężko odpo­
wiadać za to powinni. Ja ta niczyjej 
krwi nie żądny. Nie chcę tylko, by 
Polska kupą gnoju była, w której 
robaki tam i nazad łażą. Ja chcę, 
by Państwo demokratyczne polskie 
było jak donica w rozpalonym piecu, 
z której dobre bez 
aż przez wierzch się 
donicę psuje, a rysy 
albo pęknięcia, ten
być musi. Bo demokracja jak to cia­
sto, miast wyrosnąć w górę, szpa­
rami się wtedy rozleje i na gorą­
cej blasze, spali, swąd tylko czy­
niąc.

Gdy pożegnałem robotnika i od­
szedłem odeń trochę, zanotowałem 
rozmowę na gorąco.

Był to bowiem autentyk 
gatunku.

iż 1 w tym stronnictwie jest duży 
procent elementu ideowego, który bę­
dąc nawet w zasadniczej opozycji do 
polityki rządu potrafiłby tę opozy­
cję uprawiać w ramach obowiązują­
cego prawa i prawa tego 
tać).

Niestety wśród widzów 
właśnie brakło. Szkoda. Dla 
cja procesu była bardziej potrzebna 
niż dla tych, którzy publiczność 
tworzyli. A lekcja była pouczająca.

nie dep-

tej sfery 
nich lek-

♦

albo

— spytałem — czy 
wojną przychwycono 
mnie przechodzących 
granicę do Niemiec, 
nas ?—

Oism'a klimatyczne
dla zagrożonych gruźlicą

W trosce o zdrowie i siłę fizycz­
ną młodzieży szkolnej, Kuratormm 
Okręgu Wrocławskiego organizuje 
na Dolnym Śląsku dwa gimnazja 
klimatyczne, przeznaczone dla mło- 
c/.ieży. szkolnej, zagrożonej gruźli­
cą Szkoły te powstaną w Szklar­
skiej Porębie i Lądku-Zdroju, gdzie 
znajdą wygodne pomieszczenie. Za­
równo sale szkolne jak i interna­
ty, są wyposażone i subsydiowane 
przez Tow. Popierania Burs i Sty­
pendiów. Młodzież do tych ośrod­
ków kierowana będzie przymusowo, 
za specjalnym zleceniem lekarskim. 
Gimnazjum klimatyczne w Szklar­
skiej Porębie przeznaczone jest 
młodzieży z całej Polski, zaś 
Lądku-Zdroiu — dla młodzieży 
Dolnego Śląska

Nowe dekrety
uj Dzienniku Ustauj RP

Prezydent Rzeczypospolitej zarządzi! 
ogłoszenie w Dzienniku Ustaw R. P.. na­
stępujących dekretów:

o wycofaniu z obiegu niemieckiego bi­
lonu metalowego,

o przejściu na własność Państwa mienia 
pozostałego po osobach przesiedlonych do 
ZSRR,

o zmianie rozporządzenia Prezydenta R. 
P. z dnia 24 października 1934 r. o Ko­
munalnych Kasach Oszczędności.

o zakresie działania urzędu ministra 
Leśnictwa,

o upaństwowieniu Instytutu Biologii 
Doświadczalnej im. M. Nenckiego,

o uchyleniu rozporządzenia Prezydenta 
R. P. z dnia 15 lipca 1927 r. w sprawie 
wymiarów cegły używanej przy budowie,

o utworzeniu Państwowego Instytutu 
Naukowego Leczniczych Surowców Roślin 
nych,

o uregulowaniu położenia prawnego ko­
ścioła ewangelicko - reformowanego w 
Rzeczypospolitej Polskiej, kościoła maria­
wickiego i kościoła staro-katolickiego,

o organizacji i zakresie działania władz 
administracji morskiej.

swoją 
cedzić

trzęsła):
— Umyj sobie pan uszy, byś le­

piej słyszał to raz, a czego się mnie 
pan czepiasz, to dwa.

— Uszy może i mr,m brudne — 
odpowiedział tamten flegmatycznie, 
a czepiam się, żebyś obywatelu, to­
warzyszy co w bezpiece służą nie 
obrażał.

Nie! Mówiący, to nie była żadna 
władza zbrojna. Wypukłość w tylnej 
kieszeni tworzył jakiś ukryty tam 
posiłek. Zdradzał to papier, którego 
strzęp wyłaził spod wąskiej klapy. 
I zaczepka nie była prowokacją, a 
raczej odruchową obroną krzywdzo­
nych w mniemaniu robotnika towa­
rzyszy.

W tym stanie rzeczy sprawa zo­
stała zlikwidowana po przyjacielsku, 
krótką pogawędką przy papierosie.

Spytałem, co mój rozmówca myśli 
o toczącym się procesie. Odrzekł:

— Jestem człowiek partyjny i po 
partyjnemu myślę, że pan wygląda 
mi na takiego, co luzem chodzi (ni­
by inicjatywa prywatna) 
wiem tak:

— Jest demokracja, jest 
jest polskie demokratyczne

więc po-

zakalca ciasto 
przelewa. Kto 
w niej czyni, 
ciężko karany

dobrego

schody, 
zamalo-

przepust- 
i sala roz

balustradą

*
Szerokie, słabo oświetlone 

potem korytarz, do połowy 
wany brązową farbą, balustrada zro­
biona z dwóch zestawionych stołów, 
gdzie milicjant sprawdza 
ki. Potem jeszcze korytarz 
praw.

Niewielka, przedzielona
do połowy. Z jednej strony podium 
dla trybunału, potem ława oskarżo­
nych i stół obrony. Naprzeciw sto­
ły dziennikarskie, pośrodku na wprost 
dużego, jakby pochylonego ku przo­
dowi krzyża, stojącego na stole sę­
dziowskim, podium dla zeznających.

Po drugiej strcnle balustrady pu­
bliczność. Przedstawiciele związków 
zawodowych, delegacje robotników, 
przedstawiciele władz. Gdy wchodząc 
na salę, rzuciłem okiem w tamtą 
stronę, nie dojrzałem tych, których 
najbardziej w charakterze widzów 
pragnąłbym zobaczyć: przedstawicie li 
mieszczaństwa, kawiarnianych typów, 
szwendających się po Plantach, lu­
dzi nieokreślonego zawodu, no i o- 
czy wiście młodzieży akademickiej, 
jednym słowem tej sfery społeczeń­
stwa. które jest terenem połowu dusz 
dla NSZ, WiN-u, czy tej nieprawej

Trafiłem na zeznania Mierzwy. Stał 
na podium dla świadków w swo­
bodnej niewymuszonej postawie i 
zwrócony w stronę sędziów odpo­
wiadał na pytania prokuratora. Cho­
dziło o materiały, które u niego w 
lokalu PSL znaleziono. Wśród ma­
teriałów były dane dotyczące obron­
ności państwa, a dostarczone przez 
któregoś ze współpracowników oskar­
żonego.

Pytanie i odpowiedź, pytanie i od­
powiedź.

— Czy pan wiedział jakiej treści 
były materiały?

— Tak.
—Co pan zrobił stwierdziwszy, że 

współpracownik doręcza materiały 
o charakterze szpiegowskim ?

— Poleciłem mu zaprzestać do­
starczania materiałów i zerwać 
z ludźmi, którzy mu je dawali.

— Posłuchał pana?
— Nie.
— Co pan zrobił wtedy?
— Zwróciłem mu ponownie uwagę.
— Czemu pan nie zawiadomił 

władz bezpieczeństwa, iż dostarcza­
ne mu są materiały szpiegowskie?

Chwilę cisza, a potem wraz 
wzruszeniem ramion odpowiedź:

— Trudno denuncjować kolegę i 
warzysza pracy.

— A gdyby teraz, gdy wie
pan z zeznań innych oskarżonych, 
że materiały były kopiami materiałów 
dostarczanych wywiadom obcym, czy 
pomógłby. pan władzom bezpieczeń­
stwa wykryć szpiegów?

Znów chwila ciszy, znacznie dłuż­
sza. Potem na twarzy Mierzwy zja­
wia się ironiczny uśmiech.

— Chyba znów ograniczyłbym się 
do ostrzeżenia

z

ze

to

już

taktował się 
chał roboty.

kolegi, by nie kon- 
podziemiem i zanie-

♦
widzenia wytrawnego

i

Polska i i
państwo, j części PSL-u (wciąż bowiem sądzę,

Oto punkt 
polityka, starego działacza społecz­
nego, człowieka, któremu wielu in­
nych ludzi wierzyło, ufało i z nim 
losy swe wiązało na dolę i niedolę. ' dział o akcji

będący w ostrej opozycji do rządu, | 
Mierzwa bliski sercu uczeń prześla­
dowanego wówczas Witosa, stwier­
dził, iż ktoś z jego partii kontak­
tuje się z organizacją pragnącą siłą 
obalić ustrój państwowy, kontaktuje 
się z wywiadem obcym, też ogra­
niczyłby się do zwrócenia koledze 
uwagi ?

Wątpię.
Przypuszczam raczej, iż -----

szy niechęć do defensywy, zawiado­
miłby ją o tym, a jeśli nie ją, to 
przynajmniej kontrwywiad wojskowy. 
Bo wówczas Mierzwa choć w opozy­
cji i choć wyklinający rząd, stał na 
gruncie państwowości polskiej.

To również nie pozwoliłoby mu 
wówczas domagać się od obcych 
państw kontroli wyborów w Polsce, 
choć wyniki ich uważał za fałszo­
wane i z góry przesądzone.

Dziś na równi z moją młodą zna­
jomą, którą spotkałem idąc do sądu 
uważa Polskę za chlew otwarty 
z każdej strony i dostępny każdej 
penetracji. Młoda znajoma oburzała 
się, iż kogoś zamknęli, bo nielegal­
nie przekroczył granicę, Mierzwa o 
tyle starszy wiekiem i doświadcze­
niem, fakt iż ktoś pod jego bokiem 
uprawia szpiegostwo, uważał nieomal 
za objaw normalny, tak jak za nor­
malny objaw uważał, iż PSL zwró­
ciło się w swoim czasie do Związ­
ku Radzieckiego z prośbą o kontro­
lę nad wyborami w Polsce. (WiN 
w tym samym czasie zwrócił się 
z prośbą o to samo do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych).

Jakiś niezrozumiały zanik instynk­
tu państwowego, instynktu suweren­
ności państwowej, który dla polityka 
winien być czymś podstawowym. Ja­
kiś ponury pogląd streszczający się 
w rozumowaniu: — Jeśli Państwo 
Polskie nie jest takie jakiegośmy 
sobie życzyli, to niech raczej to Pań­
stwo przepadnie na wieki. Tak jak 
niech na marne pójdzie krew obficie 
przelana po to, by Polska powstała.

I chciało by się zawołać pod adre­
sem Mierzwy i tysięcy jemu podob­
nych:

— Ludzie, wy mierzycie Polskę 
krótką miarą życia jednego pokolenia 
i jednego pokolenia poglądami. Pol­
skę trzeba mierzyć poglądami dzie­
siątek i setek pokoleń, które do­
rastają, rodzą się lub narodzić się 
mają. I jak mówił robotnik, z któ­
rym gawędziłem — nie wolno szczer­
bić i rozbijać formy, w której ciasto 
się piecze, w której wszyscy się zmie- 
ścimy. Nie wolno rozbijać Państwa. ;

A wy to czynicie.
❖

Niepokólczycki stwierdził, iż wie- 
„odpluskwiania“ pole­

czeństwa świadomie kłamliwych wia­
domości o sytuacji w kraju, przyznał 
się, iż organizacja WiN dokonywała 
mordów na żołnierzach, na żołnie­
rzach KBW, na funkcjonariuszach 
Bezpieczeństwa i na przeciwnikach 
politycznych, przyznał, iż organiza­
cja jego trudniła się szpiegostwem, 
a dane przesyłała zagranicę. Przy­
znał, iż ostatecznym celem organi­
zacji było obalenie siłą ustroju Pań­
stwa.

Słuchałem jego zeznań 1 wiedzia­
łem, że zeznania te nie były wymuszo­
ne.’ Wiedziałem dlatego, iż słabsi od 
niego ludzie, w czasie okupacji, ba­
dani całymi miesiącami potrafili nie 
powiedzieć ani słowa, ą potern 
rżeć.

Jeśli Niepokólczycki przyznał się, 
to nie ze strachu przed bólem, nie 
na skutek załamania nerwowego. On 
musiał — inaczej by się nie przy­
znał — przekonać się, iż błądził. 
Przekonał się niestety dopiero w wię­
zieniu, a stwierdził to dopiero przed 
sądem.

um-

*
Czy Niepokólczycki wraz z reszt­

kami WiN-u walczył za dobrą spra­
wę? źle jest być megalomanem, źle 
również cierpieć na mikromanię. My 
często wpadamy z jednej ostateczno­
ści w drugą — co zresztą jest naj­
gorsze.

Raz słyszymy, że jesteśmy jakąś 
mało ważną republiką Zw .Radziec­
kiego, a zaraz że pępkiem świata, 
o którego istnienie mocarstwa go­
towe są wypowiedzieć sobie wojnę. 
WiN, jak również ci peeselowcy, któ­
rzy z nim sympatyzują lub nawet 
współpracują uzależniali swoje zwy­
cięstwo od wybuchu trzeciej wojny 
światowej, tej trzeciej 
kiwali i społeczeństwu 
czekać.

Byłem ostatnio parę
nicą i stwierdziłem, iż trzecia wojna 
uchodzi tam za swojego rodzaju wę­
ża morskiego, o którym się mówi, 
lecz 
rze.

A 
raz 
nie 
stalibyśmy 
wojny. Wojny domowej.

W czasie okupacji straciliśmy 7 
milionów ludzi, dwa razy tyle stra­
cilibyśmy mordując się wzajemnie, 
paląc sobie osady, niszcząc fabryki. 
No a potem, pozostałaby garść ludzi 
i szmat zniszczonej ziemi, a wszyst­
ko to nie byłoby już w stanie, nie 
tylko utrzymać obecnych granic, lecz 
w ogóle zorganizować się w pań­
stwo.

wojny ocze- 
kazali jej

razy zagra-

którego nikt na serio nie bie-

u nas? Gdyby nie brutalna nie- 
energia władz bezpieczeństwa 
w obliczu trzeciej wojny, lecz 

dziś w obliczu innej

Na dziedzińcu Uniwersytetu

y
edzy o Polsce współczesnej

Na dziedzińcu Uniwersytetu War­
szawskiego na kaimiennyęh schodkach 
przed budynkiem czytelni siedzi 
dwóch młodych ludzi. Wokół trawni­
ków, zalanych słońcem, spacerują 
dziesiątki innych. Pomimo, iż termin 
składania podań o przyjęcie na pierw­
szy rok studiów Uniwersytetu War­
szawskiego minął już z dniem 1 wrze­
śnia, przychodzą tu jeszcze niemal 
każdego ranka. Załatwiają ostatnie 
drobne formalności, śledzą ciekawie 
wszystkie obwieszczenia.

— Żeby to już było po wszystkim — 
wzdycha jeden z siedzących. — Nie 
jestem pewny, czy zdam. Diabli na­
dali z tym egzaminem. I to ma się 
nazywać, że wszystkie uczelnie stoją 
przed nami otworem!

— Ja” też nie wiem, czy zdam — po­
wiedział kolega pesymistycznie na­
strojonego młodego człowieka. — Ale 
wprowadzenie egzaminów wstępnych

Może już niedługo
Ogród Botaniczny
będzie otruarty dla publiczności stolicy

Na bramie warszawskiego Ogrodu 
Botanicznego wisi od dwóch lat ta­
bliczka, ,.ogród zamknięty“.

Podczas działań wojennych w»r. 
1939 ogród został poważnie uszkodzo­
ny bombardowaniem lot/iczym i ar­
tyleryjskim, lecz został uporządkowa­
ny i wkrótce będzie oddany do użytku.

Gdy wybuchło powstanie w 1944 r. 
Niemcy wyniszczyli dużo krzewów i 
roślin a budynki oraz obserwatorium 
astronomiczne podpalili.

Po wypędzeniu Niemców rozpoczę­
to wkrótce prace nad uporządkowa­
niem terenu ogrodu. Dzięki wydatnej 
pomocy BOS. osobistej interwencji 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta 
oraz pracy organizacji młodzieżo­
wych zrobiono bramę, wyremontowa­
no ogrodzenie i uprzątnięto gruzy. *

Wybudowano również barak, w któ 
rym znaleźli schronienie pracownicy 
i kancelaria.

Obecnie aleje są czysto utrzymane, 
kwietniki obsadzono roślinami kwit-,.

nienącymi tak, że wydaje się, że nic 
stoi na przeszkodzie w otwarciu ogro­
du dla publiczności. Ogród nie posia­
da jednak wystarczającej liczby pra­
cowników. Nad utrzymaniem porząd­
ku pracuje zaledwie 6 osób. Potrzeba 
jest natomiast 20 osób na okres letni 
i około 10 osób na zimę. Potrzeba jest 
także 2—3 uzbrojonych strażników, 
bo amatorów szabru nawet roślinne­
go, nigdy w Warszawie nie zabraknie.

Obecnie zatwierdzono plany budyn­
ków, znajdujących się na terenie o- 
grodu i przy pomocy Min. Odbudowy 
oraz Min. Oświaty zostaną rozpoczęte 
niebawem prace remontowe. Odbudo­
wa zniszczonych szklarni zostanie za­
kończona przed pierwszymi mrozami.

Opiekun ogrodu prof. dr. Kobendza 
żywi nadzieję, że mimo trudności, 
Ogród Botaniczny, tak związany z hi­
storią naszego miasta, dźwignie się z 
ruin i może już niedługo będzie do- 
^tQiPny dla publicznością (S,K.)

wy da je mi się jednak słuszne. W na-1 sce współczesnej jest uzasadniony, 
szym przecież interesie leży ażebyś- ’ Tegoroczni maturzyści często nie o- 
my, po ukończeniu studiów dobrze rientowali się w zagadnieniach dzi- 
byli przygotowani do pracy zawodo- j siejszej rzeczywistości, błądząc w o" 
wej. Pracowńie i laboratoria, chociaż cenach i fałszywie komentując nie- 
już w dużej mierze odbudowane i u- które zjawiska. Współczesne życie 
rządzone, nie mogłyby pomieścić ta- ! zbiorowe wymaga jak największego 
kiej liczby studentów, jaka zapisuje ’ udziału specjalistów i organizatorów, 
się na uczelnie. Poza tym poszczegól”! ale muszą to być ludzie, którzy zdają 
ne wydziały winna kończyć taka licz­
ba absolwentów, która mniej więcej 
odpowiada faktycznemu zapotrzebo­
waniu. W przeciwnym wypadku two­
rzylibyśmy tylko kadry przyszłej 
bezrobotnej inteligencji.

— Inaczej będziesz gadał, jak się 
„oblejesz“ — mruknął pesymista.*

Egzaminy już za kilka dni. Zależy 
od wydziału. Np. na wydziale prawa 
ogłoszono już na dzień 9 września. 
Kandydaci na inne wydziały wciąż 
się dowiadują o termin. Na razie wa­
żą się losy tych słuchaczy, którzy spo­
dziewają się zwolnienia od egzami­
nu. A takich będzie 20% — dziewcząt 
i chłopców ze świadectwem matural­
nym, a jednocześnie 'posiadających 
pewne zasługi.

Najwięcej osób zapisało się na wy­
dział lekarski, bo aż 727, gdy tym­
czasem miejsc jest tylko 250. Drugie 
z kolei miejsce pod względem frek­
wencji zajmuje wydział matematycz­
no przyrodniczy — 582 osoby (miejsc 
300). dalej wydział humanistyczny — 
534 podania (miejsc 450), wydział far­
maceutyczny 283 podania (miejsc 80) i 
wreszcie wydział weterynaryjny 143 
osoby (miejsc 100).

Przy ograniczeniu miejsc słuszne 
jest, aby egzamin wstępny dokonał 
pewnej selekcji. Jedna z dziewjząt, | 
która dwa lata temu otrzymała matu­
rę i w b.r. złożyła podanie o przyjęcie 
na wydział humanistyczny, ogromnie 
się zdziwiła, iż będzie poddana egza­
minowi z nauki o Polsce współczes­
nej.

— Przecież my dopiero tworzymy 
historię — powiedziała — jesteśmy 
świadkami przemian i ich współtwór­
cami. A więc orientujemy s»ię dosko­
nale i egzamin z tego jest zupełnie 
niepotrzebny.

A jednak, Jak wykazało Już do-

’ sobie sprawę z kierunku dokonywa­
nych przemian. Niechętny lub nie­
przemyślany stosunek do otaczającej 
ich rzeczywistości, nie pozostanie bez 
wpływu na ich ofiarność i zapał w 
pracy zawdowej. Tych rzeczy nie da 
się oddzielić wyimaginowanym mu- 
rem.

*
Na pierwszy rok studiów dostanie 

się bez egzaminu również pewien pro­
cent młodzieży z t.zw. roku wstępne­
go. Są to dzieci robotmkow, chłopów, 
warstw, które wciąż 
nie mają utrudniony 
szego szkolnictwa. A 
warstwach kry je się 
cjał ludzi, którzy 
szeregi specjalistów i prganizatorów. 
Ludzie ci pod pewnymi względami 
mają większy zasób wiedzy aniżeli 
niektórzy posiadający formalny pa­
pierek.

I mylą się ci wszyscy, którzy twier­
dzą, iż wprowadzeAie roku wstępnego 
na uczelniach wyższych to fabrykacja 
półinteligentów. Profesorowie wykła­
dający na roku wstępnym jak również 
korepetytorzy, rekrutujący się ze stu­
dentów a pomagający w nauce 
,,wstępniakom“ są jak najlepszego 
zdania o tej młodzieży. Ci, którzy zda­
li egzamin końcowy i już w ub. xoku 
akademickim dostali się na pierwszy 
rok studiów, to były jednostki na­
prawdę zdolne, często wyprzedzające 
w nauce kolegów z maturami, prze­
wyższające wiedzą i inteligencją tych 
ostatnich. Oczywiście, iż na rok wstęp­
ny dostaje się różny element i na róż­
nym poziomie intelektualnym. Pew­
na część niewątpliwie odpadnie, ale 
znaczna liczba ukończy studia i fakt 
ten stokrotnie usprawiedliwia* wpro­
wadzenie roku wstępnego.

Rady Zakładowe, organizacje i 
wwlki© stowMayszeulą winny wx;

jeszcze fakty cz- 
dostęp do wyż- 
właśnie w tych 
olbrzymi po ten” 

powinni wejść w

szukiwać wśród ludzi pracy takie jed­
nostki, które wykazują zapał do nau­
ki, inteligencję i wolę samokształce­
nia i kierować je na wyzsze studia. 
Kwestia ta jednak wciąż jeszcze zbyt 
mało absorbuje niektóre fabryki czy 
powiatowe Zw. Samopomocy Chłop­
skiej. Dowodem tego są liczne ^isty, 
jakie napływają do naszej Redakcj 
od młodzieży wiejskiej i m etakiej 
którą nikt się nie interesuje lub też 
odmawia pomocy, /
krzywdę nie tylko >a.nej młodzieży, 
ale również 
Być może, iż 
mielibyśmy 
stów, nauczycieli, administratorów.

Zmiana systemu przyjęć na b. rok 
akademicki już okazała się jednym 
z najtrafniejszych posunięć naszego 
rządu na drodze do upowsz.ee on tania 
kultury. “ 
Wielu 
nością, 
stałoby jeszcze długie lata niedostęp­
ną twierdzą dla tysięcy wybitnie zdol­
nych. ale pozbawionych cenzusu dzie­
ci robotniczych i chłopskich. (J)

wyrządzajac tym

całemu społeczeństwa, 
wtisiie z tych hidz5 

djsk^na spejjali-

Bez tego posunięcta które 
przeraża swoją rewolucyj- 
szkolnictwo wyższe pozo-

• • *
Oto refleksje z krótkiego pobytu 

w Krakowie. Refleksje te przypo­
minały mi się aż zbyt często, kiedy 
wędrowałem po zarastających dziś 
szlakach UPA. Szlakach tak obficie 
zroszonych krwią żołnierza polskiego.

Jacek Wołowski

łezek szpitalnych
niż przed tuojną

Według danych Głównego Urzędu 
Slatystycznego pod koniec 1946 r. 
było w Polsce 631 szpitali (w 1938 
— 632), które * posiadały 90 948 łó­
żek (w 1938 r. — 69.361). Obecnie 
na 10 000 mieszkańców mamy 38 łó­
żek. szpitalnych — przed wojną by­
ło ich tylko 20

Największy wzrost osiągnęła licz­
ba ośrodków zdrowia — w końcu 
ub. roku było ich 823 (przed woj­
ną — 482). Z nowych placówek — 
których nie było przed wojną — 
zasługują na uwagę przychodnie 
przeciwreumatyczne — jest ich 17, 
oraz ruchome ambulanse denty­
styczne — 22.

Sej. 
po- 
fil.

Specjalne urządzenia filiwe
iu Sejmie*

„Film Polski“ wybudował w 
mie specjalne urządzenia, które 
zwalają na dokonywanie zdjęć
mowych podczas posiedzeń Sejmu 
nie utrudniając toku obrad każdo­
razowym instalowaniem 
reflektorów.

Jest to pierwsza tego rodzaju in­
stalacja w Europie.

aparatów i

(mg).

Oa B kg. wsgi przybywało dziecicm
na koloniach ujarszavuskiego PCK

W roku bieżącym akcja letnia ob­
jęła znacznie szersze rozmiary niż w 
roku ubiegłym. Okręg Warszawski 
PCK zgodnie z postanowieniem Mi­
nisterstwa Oświaty podjął duży wy­
siłek zmierzający do objęcia kolo­
niami letnimi jak największej licz­
by dzieci. •

Ogółem akcja tegoroczna kolonii 
letnich Okręgu Warszawskiego PCK 
obejmowała 1.200 dzieci w wieku 
od 6 do 18 lat

Intensywność odżywiania, racjonal­
ny rozkład dnia spowodowały przy­
rost na wadze dzieci przeciętnie 3 
kg. Zanotowano nawet w różnych 
koloniach wzrost wagi o 6 kg.

Poza akcją letnią w kraju 6 dzie­
ci wyjechało do Danii na okres 3 
miesięcy, 1 do Czechosłowacji na 2 
miesiące i 1 do Norwegii na 2 mie- 
siąca.

Akcja kolonijna Okręgu poza Iip- 
cem i sierpniem rozszerzyła swoją 
opiekę na najbiedniejszą i chorowi­
tą młodzież na dalsze miesiące w 
domach turnusowych Okręgu. Dzie­
ci pozostające na dalsze miesiące 
otrzymują poza intensywnym odży­
wianiem naukę w zakresie 6 kląs 
szkoły powszechnej.
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nie mcie być płaszczykiem
mierzeń gospodarczych, chociaż wy? 
maga wielu tpudów ,i ofiar, jest ko? 
nieczne.

Społeczeństwo polskie może być 
dumne z dotychczasowych osiągnięć,

(lo pokrycia nadużyć
* powiedział min. Rusinek

na wczorajszym wiecu w Teatrze Miejskim. Zjazd otworzył lftóre budzą podziw wszystkich przy=
. przewodniczący WKPPS w Olszty? bvszy zagranicznych i stanowią nie?

Juz w sobotę udekorowane miasto < nie wicewojewoda mgr Koral, powo? wQfpHwie czynnik, który wyróżnia 
Hagami narodowymi i sztandarami | łując kilkunasto osobowe prezydium Polskę spośród wszystkich krajów 
czerwonymi z trój strzałowym zna? ‘ i oddając głos wiceministrowi Die?! Europy, 
kiem PPS zanowiadałn wipliri» I >-r4.rxr.^ : :
czystości niedzielne^ otwarcia H?go głosił dłuższy referat, obrazujący ca?

nięcia sztandaru WKPPS, które za?' 
szczycili swoją obecnością.’ minister 
Pracy i Opieki Społecznej ćib. Rusi? 
nek, wiceminister Skarbu ob. Die? 
trich i przedstawiciele CKWPIS 
i OM TUR: ob. cb. Dąbrowski, Gutt 
i Mulak.

Uroczystości rozpoczęła akademia ’

Hagami narodowymi i sztandarami I łując kilkunastoosobowe prezydium 1 oiskę sposród wszystkich czerwnnvm; trri’iQ+v'T’nJ'/AxirKzm — _ :__________ . -r^ ■ i KhiTrtTwr
kiem PPS zapowiadało wielkie uros | trichowi. który powitał zjazd i wy? i 
czystości niedzielne^ otwarcia H?go głosił dłuższy referat, obrazujący ca?
Wojewódzkiego Zjazdu PPS i odsło?łcść walk o socjalizm.

Spółdzielczość 
w walce
o nowego 
człowieka

W dniu 28 bm. odbędą się w całej 
Polsce uroczystości poświęcony ru­
chowi spółdzielczemu. Wzorem lat 
ubiegłych, wrzesień stał się w życiu 
spółdzielczym miesiącem wzmożonej 
propagadny.

Spółdzielczość wnosj w zorganizo­
wane życie gospodarcze pierwiastki 
zdrowego i uczciwie pojętego han? 
dlu. Ruch spółdzielczy coraz usilniej 
wnika w życie zbiorowe narodu, da? 
jąc z siebie to wszystko, co zmierza 
do sprawiedliwości ładu j logiki han 
dlowo 5 gospodarczej | wyklucza wy 
zysk i poniżenie szerokich mas lud 
ności pracującej.

Że te szcrek’e masy społeczeństw-a 
pracującego stanowią dzisiaj, po 
dwóch latach samodzielnej gospodar 
ki państwowej, trzon ruchu spół­
dzielczego, że grają w tym ruchu 
główną rolę, będąc jednocześnie je? 
go podporą i oparciem—nie jest dla 
nikogo tajemnicą. Świadczy o tym 
masowy udział członków, rekrutu­
jących się z warstw pracujących.

W rozbudowie dotychczasowej ru? 
chu spółdzielczego, dominował jed? 
nak czynnik gospodarczy. Zniszcze­
nie materialne państwa i społeczeń? 
stwa stało się w7 nowych warunkach 
ustrojowych głównym bodźcem da 
rozbudowy spółdzielczości, w7 opar? 
ciu o najszersze masy społeczeństwa 
Znany slogan „przez Spółdzielczość 
do dobrobytu44 — nie jest w tych 
warunkach tylko hasłem^ lecz rze? 
czywistym w yrazem dążeń społeczeń 
stwa, pragnącego budować nowe war 
tości materialne na płaszczyźnie spół 
dzielczej.

Wiecznie żywe i zawsze aktualne 
pragnienie człowieka, zmierzające do 
osiągnięcia pewnych wartości matę?! 
Halnych, może być zrealizowane jed 
nak dopiero wtedy, gdy odbudowę 
gospodarczą poprzedzi przebudowa 
duchowa.

Walka o nowego człowieka, w7 kto 
rym pierwiastek wyzysku i chciwoś 
ci ustąpiłbj’? na korzyść sprawiedli­
wości, jest walką o nową moralność 
i nową etykę. Im dłużej będzie trwa 
ła przebudowa psychiki ludzkiej, tym 
dłużej będzie trwał proces kształce­
nia się nowych ferm gospodarczych, 

* gwarantujących każdej warstwie spo 
łecznej dobrobyt materialny i spra? 
wiedliwy oraz podział zysków pań? 
stwowych i społecznych.

Spółdzielczość pragnie wziąć ży? 
wy udział w tej walce o nowego 
człowieka. Dobro ruchu spółdzielcze? 
go zależy w dużej mierze od morał; 
ności i etyki społeczeństwa. Spół­
dzielczość, jak może żadna inna ide? 
ologia, oparta jest przede wszystkim 
na duchowych wartościach narodu. 
Jego etyka będzie etyką ruchu spół? 
dziel czego. Jego moralność będzie 
moralnością spółdzielczości. Ruch 
spółdzielczy, w nowych warunkach 
ustrojowych, musi wychować cżlo? 
wieka, rozumiejącego istotne znaczę 
nie i wartości, wynikające z ideolo­
gii tego ruchu.

Walka o niego trwa. Warto przy? 
k pomnieć o tej walce właśnie dziś, w 
to miesiącu spółdzielczym. Zem

1 JESTEŚMY GOTOWI WYTĘPIĆ
Pi aeujemy ciężko, ale radością i diu 

mą napawa nas fakt, że nie jest to 
praca dla międzynarodowego kapita?; 
łu, że cbcy kapitalista nie będzie już ! 
odcinał od pakietów akcji kuponów : 

polskiego.
Wiemy, że są jeszcze niedcciągnięs 

c:a, że istnieją jeszcze kacykowie 
1 inają miejsce nadużycia. Jesteśmy 
gotowi je jednak wytępić do końca, 
ta* energicznie, jak wytępiliśmy już 
w:ele zbrodni i wykryliśmy nie jedna 
nieuczciwość.

Gorąco przyjęte zostało przez ze= 
branych stwierdzenie min. Rusinka 
że legitymacja PPS, ani legitymacja 
żadnej innej partii demokratycznej 
me może być j nie będzie płaszczy? 
kiem do pokrywania nadużyć, tak 
jak nie będzie takim płaszczykiem 
zajmowanie jakiegokolwiek urzędu 
państwowego czy funkcji społecznej.

Ten sztandar jest też symbolem 
ideałów i dążeń nurtujących cały ma-

Z kolei powitali zjazd przedstawi? 
ciele: PPR, Str. Demokratycznego 
i Str. Pracy, oraz w imieniu Rządu 
wojewoda olsztyński mgr Jaskie? 
wicz.

Po części oficjalnej, wszyscy prze? 
szli na Plac Wolności, gdzie po od? 
czytaniu aktu errekcyjnego przez ob. 
Lukasie w i cza, minister Rusinek do? 
konał odsłonięcia sztandaru WK PPS. 
Po czym nastąpiło wbijanie gwoździ 1 
i wpisywanie się do księgi pam&t? 
kcwej.

Plac Wolności zalegały olbrzymie 
tłumy mieszkańców Olsztyna, którzy 
uczestniczyli w wielkiej uroczystość* 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Do zgromadzonych olsztynian wy? 
głosił przemówienie cieszący się 
u nas ogromną sympatią minister 
Rusinek., j

(Przemówienie to podajemy poni? i 
że-j w skróceniu).
PRZEMÓWIENIE 
MINISTRA RUSINKA to

Fakt, żę manifestacja dziś odbywa jj 
się r.a centralnym placu prastarego 1 
Olsztyna, gdzie tak niedawno jeszcze " 
rezydowali hitlerowscy wodzowie, 1 
a w sąsiedztwie rozbijali swoje głów? 4 
ne kwatery Hitler i Goerirg — na? 4 
suwa szczególne refleksje. Ze śWia? | 
toburczych planów tych, których ha? 1 
słem była wojna, programem — pod? 1 
bój narodów słowiańskich, celem — ] 
hegemonia nad światem nie zesta? 1 
ło n’c. A ci, którzy przeszli drogę a 
męczeństwa cd więzień przez obozy J 
koncentracyjne i ci. co szli przez po? ! 
la walk od Lenino do Berlina tu, w 
Olsztynie głoszą dziś, że ziemie te są I 
nasze i nie ma siły, która mogłaby a 
je nam odebrać- 5

Min. Rusinek zaanalizował kop? fl 
ccpc-ę,^ jaką współtworzyła w pod?B 
ziemiach PPS — koncepcję jediioli?-W 
tego frontu obozu robotni czego a 
współdziałania z chłopami i pracu^*™ 
jącą inteligencją. | 1
DROGA STABILIZACJI |

Wybraliśmy drogę stabilizacji we-1 
vvnetrznej i mądrej polityki zagrad ■ 
nicznej, drogę, która oznaczona jest ’ 
słupami granicznymi na Odrze i Ny? 4 
sie. Dzięki tej drodze mamy 500 km fl 
wybrzeża, Gdańsk i Szczecin, Wro? 9 
cław i Olsztyn — mamy je dziś, ju? 
tro i zawsze. (Oklaski). 9

Polska w ncwych granicach — to 9 
start do siły, potęgi, do dóbrobytu^B 
Rzeczpospolitej i Jej obywateli. ‘

Robimy wszystko, aby jak najszyh^H 
ciej odbudować nasze życie gospo-' 9 
darcze, aby w oparciu o zaufanie na; 9 
rodu i dzięki wysiłkowi klasy pracu?^B 
jącej osiągnąć cele wyznaczone -wj9 
planie trzyletnim, którego wykona?9| 
nie jest warunkiem podwyższeńić^H 
stopy życiowej. Wiemy, że życie 
sze jest nieraz trudne, warunki bytu^^M^^^^^H 
r.ialerialnego niełatwe. Wsz..-c, ro. H-*. 
zumiemy jednak, że wykonanie za-- staicąc^H 

Wypadek samochodowy 
prezydenta miasta

W dniu wczorajszym, w godzinach 
przedpołudniowych, na skrzyżowa? 
niu ulic — Partyzantów i l?go Maja, 
zdarzył sie wypa;dek samochodowy, 
który tylko dzięki szczęśliwemu przy? 
padkowi nie pociągnął za sobą śmier? 
telnych ofiar.

Na samochód osobowy, w którym 
znajdował się prezydent m. Olszty? 
na ob. Pałucki z rodziną, najechał 
na zakręcie w pełnym biegu moto? 
cyki.sta, prowadzący maszynę z nad; 
mierną szybkością i kawalerską fan? 
lazją. O zatrzymaniu wf)zu osobowe? 
go nie było już mowy. Również wy? 
minięcie motocykla lub nagły zwrot 
na chodnik ze względu na wzmożo? 
ny ruch pieszych w tym punkcie po? 
,większyłoby tylko ilość ofiar. ’ Na 
pozach dziesiątków widzów nastapi? 
Jo zderzenie

Stale legitymacje PPR 
otrzymają pracownicy 
Wojew. i Miejskiego Komitetów

i W piątek 12 bm., w świetlicy Wo? 
je w. Komitetu PPR w Olsztynie, od 

sj^ .^roczystość wręczenia sta?
'! partyjnych pra? 

) i Miej? 
!Ää»ss.1 - -

M. O. mjr. j seI<retarz Wojew. Kom. PPR.
( ’ ’ ?. wzruszenie zapanowało

cześć pracy dla odbudowy'i dobro?! a ; saJ1' .kledy z r3k ob- Ćwieka od?
1 ■ ~ — y 0 | żebraniu przewodniczył w otoczę? I b^rał legitymację ob. Stanisław

oprwrtmr n‘? °,cioosobowego prezydium I?szy j Lange. Wypróbowany bojownik, 
sekretarz Woj. Kom. PPR ob. Ka? t wierny syn ludu pracującego i czyn? 
linowski. ! ny agitator w okresie wyborczym

Rozdanie legitymacji poprzedzone ' ™ał łzy w oczach i nie mógł poczat;
. Rusinka,; zostało referatepi ideowym, wygło? ’ hovzo przemówić ani słowa. 

Wszyscy, którzy otrzymali legi? 
dziękowali za zaufanie i

ród, ideałów i dążeń klasy robotni? 
czej. Ten sztandar, tak .jak i wszyst? 
kie sztandary tu zgromadzone, sztan? 
dary bratniej PPR i pozostałych ’•
•partii demokratycznych, symbolizują ? cownikom Y 
pedebne treści - symbolizuj, pracę, W
dla Wielkości i f „i u-oIIza! . ł a-ŁI.

tu PPR przystąpił do wydania legi? 
tymacji najbardze) zasłużonym bo? 
jownikom Partii na terenie woje? 
wództwa olsztyńskiego, charaktery? 
zując pokrótce sylwetki i zasługi 
poszczególnych działaczy partyj? 
nych.

. . _____________ _ ovv;v Pierwszy otrzymał legitymację ob.
tlicy zgromadziło się kilkadziesiąt RVszard Kalinowski, I-szy sekre?

Przemówienie swoje zakończył mi» Woi ’ y* G“® z_ Pp,;h, sz®f®m 
mster Rusinek okrzykiem na cześć 4im ’komenlLnieńZwn1'’ |’!k--Skute_ 
jednolitego fror.tu jedności sil de» I- komendanlęm Woj. M. u. mjr. p-—- 
mokratycznych i całego narodu, na ‘ o °b' Rcgowskim- dvr-

*7 /*' 1A V <1 /S 1 m .«• w» - • _T _ 1 _ . i * •

bytu Polski.
Orkiestra odegrała 

sztandar44.
* * ♦

Po przemówieniu min,
«■oszonwh i krwi, ,*ü, '■ nagrodeonvm hura,™ oklaskami ezonym 2 präwilw, "wada lud«1 Wsam

i rUpmz ■>*>■ ä U ■ US 02„K<>wai, za zav
lak M , ry nakreśm historię długoletnich przyrzekali oddać wszystkie

-SSoi j"! '-"■ u
Koralowi przez ministra Rusinka, lerowskim. 
cho$UoZtarSSkaZanQ W ręCetk:?£^ie z? ob. ćwiek,

i DEFILADA
Barwna, strojna, mieniąca się czer?l 

wier.ią i bielą licznych sztandarów, I 
przeszła głównymi ulicami miasta. |! 
Sprężystym krokiem maszerowały i 
oddziały OM TUR, pow. komitetów 
PPS i koła zakładowe. " '

Uśmiechało sie wrześniowe słońce 
tłumy nie .przestawały oklaskiwać 
defilującą młodzież — nasza chlubę 
przyszłość i

>? ' 7 niszczonej ^Polski, (ja.)

cego.
| Odśpiewanie „Międzynarodówki“ 

v . w H i .»Roty zakończyło oficjalna cześć
I pierwszy sekretarz Miejśk. Komite? uroczystości, (z. p.)

i gwarancję odbudowy i 
d

r?<ij Konierencja
LOddz. Państw. Urzędu
i Repatriacyjnego
E Dziś t. j. w poniedziałek dnia 15 
■ b. m. rozpoczyna się parodniowa 
f konferencja naczelników powiało? 
’ wych Oddziału Państwowego Urzę? 
1 du Repatriacyjnego. (per.)

Motocykl uderzył w bok samocho?^ 
du, powodując rozbicie drzwiczek^ 
i demolując boczną ścianę wozu.

Wszystkie osoby znajdujące się w 
samochodzie wyszły z wypadku bez 
szwanku. Niefortunny kierowca mo^ 
tccykla doznał tłuczonych ran głowW 
i poranienia rąk. Opatrzono go n9 
miejscu, zakładając tymczasowe opaw 
trunki. «

Milicja spisała protokół, zasięgał 
jąc opiri; naocznych świadków! 
Szczegółowe badania stwierdziły, żel 
całkowitą winę ponosi kierowca mul 
tocykla. fl

Na podkieślenie zasługuje stan™ 
wisko prezydenta Pałuckiego, 
w związku z ui czystość i ami 
wającymi sie w Olsztvn.ie, 
umciVvC du; hub '.-ni..
m sc k i en uiob'c;,

> 4|

Rybol otworzył w Olsztyniej
eszcze jeden sklep
| W ubiegły' piątek przybył OLszty? 
lwi jeszcze jeden nowy, piękny 
tlep., „Rybol“ uruchomiony przez 
Isztyński przemysł rybny j kor.ser?
rowy.
I „Rybol“ jest niejako pionierskim 
rzedsięwzięciem. wykorzystuje wy? 
jczriię ryby z naszych jezior, cała 
rodukcja prowadzona jest w Olsz? 
tn:e • już zdobyła sobie bardzo sze? 
kki rynek krajowy, a nawet zaczyni T” \ _ _____ ___
K s.ę przetworami „Rybolu intere? „Rybolu“ w najbliższych dniach na? 
•vać zagranica.
Łcnserwy rybne rozmaitych ga?

we, doskonała śledziowa pasta, a na? 
wet sardelki z ryby — są b. dobre 
i przy stałym zapowiadającym się 
rozwoju tej pożytecznej placówki 
niewątpliwie będą zainterescwywać 
coraz szersze koła konsumentów.

Sklep urządzony skromnie, lecz 
bardzo estetycznie, jest jednym z ko? 
lejnych osiągnięć „Rybolu", któremu 
życzymy powodzenia i dalszego roz? 
woju.

W związku z otwarciem sklepu

• dany będzie reportaż naszego współ? 
- --------- pracownika o pracy samych warsz?

fow, konserwowane szyjki rako? tatów przetwórczych, (z, a.)

Dzień Olsztyna
aBMWilfA»." '»tiwil »V

IOWA UZNANIA
sobotnich obra?

Br Frezydi vfn W K 
Jn wojewoda olsztyń 
fi mgr Jaśkiewicz po 
iziękował „Życiu Ol?

f śztyńskiemu“ za pozy? 
tywny stosunek do 
sprawy odbudowy War 
sza wy.

I Spełniamy tylko nasz 
bo^owiązek obywatel­
ski, Tkanie Wojewodo!

I O KIOSK
WODĄ MINERALNĄ

I Wyjątkowo piękna 
sprzyjała wcz4^ 

uroczystość
[ ciom w Olszt>^ie.
i „Na marginesie“ pa? 
Inujących upałów, w o? 
I blićzu tłumów ludzi — 
[rzuca się w oczy brak 
| w centrum miasta np. 
|przv pl. Wolności, pięk 
inego kiosku z papiero 
[sami i wodą.
[ Wszak mamy 
I doskonałych wód 
I neralnych, 
Imożna było 
lic też i do

tyle 
(rui­
nie

KWIETNIK

czy by 
dostarczyć 
Olsztyna?

(j.w.) .

„mamusie“ proszą fo? 
1 ografów ulicznych o 
dokonywanie zdjęć 
swoich „pociech44 na 
tle pomnika St. Jara­
cza.

Zdjęcia na pewno bę 
dą dobre, natomiast u? 
cierpi kwietnik, (per)
BUDUJEMY

Na ulicy Mickiewi? 
cza. obok kończącej 
się odbudowy gmachu 
Ubezpieczalni Społecz? 
nej, ropoczęto remont 
dwupiętrowej kamie? 
nicy, w której za cza? 
sów niemieckich mieś? 
cii się salon krawiecki 
— Swobody.

Rozpoczęte prace ka 
żą przypuszczać, że 
przed pierwszymi śnie 
gami gmach zostanie 
pokryty dachem.
JESZCZE RAZ 
O CHODNIKU

Apelowaliśmy 
raz o naprawienie
dnika naprzeciwko ko 
misariatu MO w gma? 
chu Ratusza. Ulica Ra 
tuszowa jest, położona 
centralnie i prowadzi 
do reprezentacyjnego 
hotelu.

(il)

już 
cho

NIKU

młode

Na ten zdezelowany 
chodnik należy' zwró? 
c!ć uwagę, (a)
„LOŻA44
VA UL. 22?go LIPCA

Wczorajszy bieg u? 
liczny * o puchar „Ży­
cia Olsztyńskiego“ zgro 
madził na trasie licz? 
nych widzów. Amato? 
rzy sportu urządzali 
sobie „loże“, gdzie tyl? 
ko mogli. Nawet na 
stertach gruzu. Kilka 
osób ulokowało się na 
pierwszym piętrze wy? 
palonej kamienicy, trzy 
mającej się na „słowie 
honoru“ na ul. 22?go 
Lipca.

Cud tylko, że „loża“ 
ta nie runęła zawodni? 
kom na głowy.

Czy MO nie zauwa 
żyła tej „loży“?
IDĘ ULICĄ MALLKA

Jak zwykle 
dzieli susząca 
lizną.

Ulica pełna 
i wraków, 
wet połamaną bryczkę.

Bliżej torów kolejo? 
wych i na skręcie ku. 
ul. Sarnowskiego — 
śmietnisko, (z)

przy nie 
się bie?

żelastwa 
widzę na?



atr. i

Odremontowane gimnazjum
rolnicze w Szczytnie 
czeka na uczniów

Z ducha czasu i z głębokie* 
go zrozumienia najistotniej* 
szych potrzeb dnia dzisiejsze* 
go powstaje Gimnazj-um Roi* 
nicze w Szczytnie w r. 1946.

Biedne i rachityczne, reprezento* 
wane bardzo rzadką siecią szkół, 

. przedwojenne szkolnictwo rolnicze, 
powstało głównie z potrzeby pod* 
niesienia produkcji rolnej i zatrud* 
nionia bezrobotnych. 1 
mnych przesłankach 
jrzKOimctwo w Polsce 
Celem pcw st aj ą,cegło 
7/ obecnej dobie jest 
pierwszj linii kształcenie 
który dzięki reformie rolnej, gospo* 
daruje już na własnym zagonie.
PIERWSZE KROKI

W takim właśnie zrozumieniu po* 
trzeby chwili, tworzyło się Gimnaz* 
jum Rolnicze w Szczytnie, a powsta 
jo ono w warunkach zgoła

I

Na zupełnie 
budowano 

powojennej, 
szkolnictwa 

; bowiem w 
rolnika,

naukowych, ani żywego i martwego i 
inwentarza, nie było nic.

Jeżeli w takich • okolicznościach i 
uczelnia się zorganizowała i nczpo* 
częła pracę, jest to niezaprzeczalną I 
zasługą pierwszej szczupłej garstki] 
kandydatów na uczniów i profeso* | 
rów, którzy w pionierskim zapale, 
z pedziwu godnym uporem i wy* 
trwałością zabrali się do pracy.

Miejscowe władze i społeczeństwo 
obojętnie odnosiły sił do sprawy oś* 
wiaty rolnicze wogóle, a do G\m*. 
nazjum Rolinczego w Szczytnie w 
szczególności.

A szkoła mimo trudności rozpo* 
częła pracę.
PRZEDi ROKIEM

Nauka odbywała się w warunkach 
nienoimylnych, ale bez przerwy. Na 
wet gdy deszcz ze śniegiem zacinał 
przez nieopatrzone otwory. Nawet, 
gdy budynek z uszkodzonym uizą* 
d^nicnVhent^ln^^^jgvTcwania i

Pomimo szczupłych dotacji pań« 
stwowych, gimnazjum nie przerwano 
rozpoczętej pracy i przetrwało chwi 
le najgorsze, gdy się zdawało, że wy 
chodzony inwentarz pa dnie z braku 
paszy. Nawet, gdy wegetował kiep* 
sko uposażony profesor i marzł w 
nieopalcnym lokalu uczeń suchym 
Chlebem internackim również nie* 
dostatecznie karmiony.

A jednak wytrwali. Zmieniali się 
dyrektorzy, zmieniali wykładowcy 
przybywali nowi uczniowie. Uczel* 
n.ia zwycięsko wyszła ze wszystkich 
przeciwności losu.

W dniach 12 i 13 lipca r. b. szke* s 
ła żegnała uroczyście pierwszych 1 
swych maturzystów. Pierwszych w [ 
Szczytnie, pierwszych na Mazu* 
rach.

Poraź os tani sprężyły s;ię junackie 
postacie hufca szkolnego PW na po 
żegnalnym Capstrzyku? Poraź ostatni 
zespół profesorski i uczniowie zebra* 
li się na akademii. Dziarsko wyciąg 
nęły się ramiona wychowanków po 
świadectwa maturalne. Odebrali je 
w skupieniu ducha i pieczętowali 
serdecznym uściskiem dłoni.
... I DZISIAJ

Staraniem Pow. Bura Odbudowy’ 
uruchomiono obecnie centralne o* 
grzewan'e. Wyremontowano wnę* 
trze. Zakupiono najr ezbędniejsze j 
pomoce naukowe.

Nie zaspokojono jednak wszyst* •: _ _
kich pohzeb. A jest ich jeszcze wie do 12. Honorowy starter biegu, wi* 
•le. Istnieją braki w urządzeniach ' ceprcz. MOZLA kpt. Tajchert wzno 
gospodarskich, 
szkolne nie 
Gimnazjum

I" niki miąr,2£

SPOR T * SPOR T * SPOR T

ro

Przyborowski wygrywa bieg,
c puchar „
Rekord trasy pobity

Drugi bieg uliczny o puchar „Zy*cia Olsztyńskiego", rozegrany w dn. 
wczorajszym przyniósł zdecydowane zwycięstwu Henrykowi Przybórów* 
skiemu z MKS „Lechia" (Olsztyn), który dystans około 3,5, km. pokrył 
w czasie 10:27,8.
Już przed gbdziną 12. na którą 

był naznaczony start biegu, przed 
gmachem Drukarni Państwowej, za 
częły się gromadzić tłumy publicz* 
ności. które 
atrakcyjność 
pogoda.
START

Na starcie
Wśród nich widzimy czołowych bie* 
gaczy Olsztyna: Przy borowskiego, 
braci Abramskich. Nie brak też za* 
wodników z prowincji, reprezento* 
wanych. przez trójkę z MKS Olsz* 

i tynek.
Wskazówki zegarka zbliżają się

ściągnęia niewątpl iwie 
biegu oraz wspaniała

stanęło 10 zawodników

si do góry rękę. Naprężenie wśród 
fumów rośnie. Głowy wyciągają się

szkolnych, pomoce
są skompletowane i t d. „ .
wierzy jednak. że czyn* ciekawie naprzód, zewsząd słychać 

Igi

raz bardziej zaczyna odsuwać się od 
pozostałych zawodników, odległość 
rośnie z każdą niemal sekundą.

Abramscy, Przy borowski, Szymko* 
wicz biegną pierś w pierś. Radz-m* 
ski (KKS). który na Stare miejskiej 
pozostawał w ogonie stawki, mija • 
przeciwników, wychodząc na 5 po*' 
zycję.
CIĘŻKO JEST BIEC POD GÓRĘ 1

Czołówka mli a plac Rosscv el a.! 
skręca na ulicę Szrejbera. Zaczyna' 
się wzniesienie. Tłumy zgromadzę* j 
ne na chodnikach ul. Pieniężnego, 
dopingują biegaczy. Czołówka na* 
gradzana jest rzęsistymi oklaskami. (

Tempo biegu słabnie. Półmetek ( 
jest przecież najcięższy. Mano to 
czołowa czwórka, biegnąca bez' 
zmian coraz bardziej odsuwa się od 
pozostałych.

Odległość zwiększa się do 100 m.: 
Na ul. Stalina wpadają kolejno t 

St. Abramski, tuż za nim Przybo*! 
rowski, dalej Z. Abramski i Szyim* 
ko wicz.

Tracimy już z oczu ostatnich za* 
wodników. Na ul. Stalina odległość 
między czołówką, a biegnącym na 5 
miejscu Radzimskim wynosi już 200 
metrów.

FINISZ
Od gmachu Teatru im. St. Jaracza 

rozpoczyna się finisz. Z. Abrarr. ki 
wysforowuje się naprzód. Stank ław 
z walki odrazu rezygnuje, pozosta­
jąc w tyle. Drugi jest Przyborowski.

Do ul. Ratuszowej pierwszy do­
biega Z. Abramski, o 5 m. Przy bo­
rowski. który nagle zwiększa tem­
po, dochodzi do Z. Abramskiego, 
mija go wśród szalonego entuz-a: 
mu publiczności. Abramski staia 
się dojść do przeciwnika. Napróżno. 
Przy boro wsk i wspan iałyni f irr.szei <. 
wpada na pl. Wolności. Odległo.' 
się zwiększa: 20, 30, 40 m. i Przy* 
borowski pierwszy przerywa taśmę.

Stopery łapia czas. Uwaga! 
10:27,8.

Rekoid trasy pobity o 14ó sek.
Pry borowski kończy bieg w wyś* 

mieni tej foimie i wspaniałym stylu, 
zdobywając zasłużenie aplauz pu­
bliczności.
ORGANIZACJA

Strcna techniczna biegu bez za­
rzutu. Słowa szczerego uznania na* 
leżą się MOZLA, jak też WK PPS 
w Olsztynie, który wykazując głę* 
bokie zrozumienie dla naszej impre 
zy, dopomógł znacznie w sprawnym 
przeprowadzeniu bic-gu i utrzyma* 
niu poi-ządku na pl. Wolności i i.l. 
22 Ljpca.

Dzielnie się sprawili nasi straża* 
cy, którzy obstawili trasę biegu, za* 
my kajać na niej ruch koło w/.

(mag)

W pobliżu Bramy Rynkowej wzno 
si s’ę, poważnie uszkodzony działów 
niami \voje.nhymi,. kośc’ói D
n:karów t zw. kościół mar acki. po® 
chodŚ-jcy •/ XIII wieku. Składa sfl 
z dwóch części: chóru (Zachowanego« 
o skipieniu krzyżowym oraz z gi« 
wnej nawy o sklep eniu s;atkowyn® 
V/ewnatrz kościoła, jak również naj 
murze ’ cmentarza przykościelnego, 
widać Tczne barokowe ep tafia z 
XVII. wieku. (mx)
remont domu
B WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

Zw. b. Więźniów Politycznych przy

L.

INKASO NALEŻNOŚCI 
za pośrednictwem Poczty

4 0110 P'ac6wek Pocxł®«VvV wych pewnie, styb

I
ko, tanio inkasuje należności 
na podstawie weksli i In­
nych dokumentów wierzy 
lelnościowych albo tylko 
zleceń inkasowych i prze- 
kazuje gotówkę zlecenio­
dawcy przekazem lub na 
wskazane konto.

Szczegółowych informacji 
udzielają

hvAoTcii niezwykle
wiele mniej niż w roku ubiegłym W 

! STAWIGUDA I GRYŹLINY y J 
I Dwie duże i doskonale zabudowa** 
ne wsie — Stawiguda i Gryźnny. 
również dotknęło zniszczenie w|B 
jenne. Spalone zostały jednak ty« 
domostwa obok szosy. Gospooai s^Ł 
leżące nieco głębiej, wyszły z K: 
wieruchy wojennej obronną ręW 

’ Jest ich dużo i obie wsie czymą
żenie niezniszczonych. Ruch w nM 
panujący, świadczy najwymown« 
że pracują bez wytchnienia i odfl 
czynku. Ten sam rytm prac^W 
widoczny i w polu. ||

' OLSZTYNEK W
i Kika nieledwie kilometrów ■
Gryżlinami to już Olsztynek. W^B 
go'z daleka. Widać prawie tak^ 
„na dłoni". Lecz widok ten 
duje naszych oczów. Jest

i biający i smutny. Tchnie
1 jakiej świadkiem było miasto, w otj 
(ległych już czasach wojny, niszczi 

cej dobro ludzkie. I
I Duży i pięknie zabudowany
I sztynek przestał istnieć prawie 1

liejsco: 
___ owa tak
jalT^ T” . szeregu 

l^miast, zniszczonych w takim samym 
I lub mniejszym stopniu.
y A wiem i wierzę w to, ;' 
f jutro, legitymujące się ’ słowem — 
I odbudowa — zajrzy wreszcie i do...

Olsztynka, (il)

co i GDZIE?
w OLSZTYNIE 'Straż Pożarna

T«lwfo3i Nr
Teatr im. Jaracza oströda
Nlecxyamr i „Młogość
Kino „Polonia" is bm.
„Lermontow“ pocz. senes, godz. i >. kFTRZVN
18 i 20 „Historio jednego fraka .
Kino „Mazur" mZYCKO - ..wanda”
„Miłość na lekarstwo" „Skandal" od 18 bm.
Muzeum aa Zamku łidzbark-^- capitoi*

W rdedzlele. wtorek 1 czwartek • ^.^1 Jego

^Wystawa Zw. Zaw. P.AJ*. malar« j^orąg — „ADRIA* 
»twa i grafiki. Otwarta codzienni« „Dusze nieujarzmione od lo 
od 10 — 13 1 od IB — 18 ‘
Apteka dyżurna
„Pod Kopernikiem“, Stalina 34

Straż Pożarna
Telefon 22*22. czynny cala dobę.

w ELBLĄGU
Kino „Bałtyk”
„Bohaterki Pacyfiku
Apteka dyżurna
„Pod Ankern“, ul. lc§o Maja.

I on*i cal« 
— „8WIT*
Tomasza Edisona“ w

..CAMINO*
'go fraka“

bnV ...
I »Z1AŁDOWO - »APOLLO*
' „Ludzie i manekiny“ od 13

H1SKÜP1EC - ..POLONIA”
bm.

„Wyspa skarbów" od 19 bm.
SZCZYTNO — „GBÜNWALD' 

i Nieczynne
MRĄGOWO — „RAJ*
„Czapajew" cd 1B bm.
BARTOSZYC« ~ „BAJKA*

Nowe pokolenie" od 19 bm.
ORNRTA - .LUTNI

*

Potrzebny
instruktor l*IV

W związku z wznowioną akcją 
wyszkoleniową Miejski Urząd WF i 
PW w Olsztynie zatrudni jeszcze je­
dnego instruktora PW.

Kandydaci zgłoszą się w god u , 
jako nach urzędowych do MU WF i PW

SZYMKOWICZ ODPADA
Na ul. Partyzantów w czołówce 

biegnie już tylko trzech: Abramscy 
i Przy borowski. Szymkowicz jeszcze 
na ul. Stalina pozostaje w tyle. 
Pierwsza trójka biegnie w niezmic* 
nionym tempie.

Na ul. Pgo Maja wypadają kolej* 
no: Przyborowski i Abramscy razem 
o 100 m. dalej Szymkowicz, J 
piąty Radzimski. Na Pgo Maja roze« w Olsztynie Al. Warszawska — ko 
gra się decydująca walka,. Tempo i szary. Pierwszeństwo mają oficerom 
już się wzmaga. I wie rez. W.P. (z)

Po biegu

Wręczenie nagród
i dyplomów

Po zakończeniu biegu zawodnicy 
i komisja sędziowska zebrali się w 
lokalu Redakcj; Życia", gdzie cdby 
ła się uroczystość wręczania nagród 
i dyplomów. Nagrody z rąk p.o. red. 
nacz. red. 
kolejno: 

! Zwycięzca biegir Henryk Przybo* 
'rowski (Lechia) — puchar przechod 
ni „Życia Olsztyńskiego" i srebrną 
papierośnicę I zby Rze mi eślniczcą, 
Zdzisław Abramski (Społem) — 
puchar OUL i nagrodę „Społem“ 
dla najlepszego społemowca, Stani* 
sław Abramski (Społem) — krysz*

St. Osińskiej otrzymali

i

tał „Życia" i stoper Dyr. Poczt, Wła 
dvsław Szymkowicz (KKS) — swe­
ter PCK, Michał Radumski (KKS) 
— album f*my „Pionier", Julian 
Raj eh (Olsztynek) — nagrodę f*my 
„Rybol" i .dress WUWF dla najlep­
szego zawodnika z prowincji. Jan 
Bancewicz - nagrodę f=my „A. Su* 
rzyńska".

Zespołową nagrodę zdobyła dru* 
żyna „Społem". Olsztynek otrzy* 
mał drugą nagrodę. Lechia. której 
zawodnik zajął pierwsze miejsce 
(Przyborowski) nie wystawiła peł* 
nego składu i w ten sposób utraci­
ła szanse na nagrodę zespołową.

iSTylko 4:3 wygrali milicjanci

bpak
inie inspektowe, możemy w nich wy* 
r siać szpinak. Skrzynie nakrywamy 

przed nastaniem mrozów i spod na- 
'i krycia będziemy szpinak wyb erać. 
f Szpinak z nasion amerykańskich 
knaszej zimy nie wytrzymuje.
^^Tuiipan i hiacenty —jnożemy ho* 

w każdej uprawnej ziemi o* 
iep'ej jednak hodować je 

i p'asczystym gruncie.
Bjawniej wy.nawożonym. Na

^^vieżo nawożonych cebul - 11'NIEWAŻNI A .VI zgub, świadectwo
Ma niszczone przez robac* szkolne ukończenia 6* klas SzkoiY 
^Bi wysadzamy w ciągu Pow. wyd. Lubawa na nazwisko Ja*

z Pocztowcem
Wczoraj na boisku przy ul. Ar* 

j tyieryjsk ej odbyło się towarzvskie 
że lepsze spotkanie w piłce nożnej między 

MSS i OKS Pocztowiec. Jak prze* 
widywmiśmy, milicjanc’, którzy prze 
chodzą obecnie spadek formy, z tru* Rusiecki, przebywający obeenk na 
dcm uporali się z pocztowcami, wy* | obOzie dla sędziów PZPR w Warsza, 
grywając zaledwie 4:3 (_:0). i wic, nadesłał do naszej Redakcji

Vv p erwszej połowie gra z lekka i kartkę z pozdrowieniami dla w. ;y* 
. przewagą MSS, dla którego dwie (stkich sportowców Olsztyna.

zdob>'wa w 38 ‘ i Telefon dyr. WUWF.’ >r.ir Giech
i ' Po przerwie Pocztowiec dąży do i gowda> brfmi; 25‘04 < tylko na len 
wyrównania, jednak w 28 min pa= ‘ nu™er nal?zy ’T™** się w -,praf 
da trzecia bramka d!a Milicji strze-(wac 1 ulz^owvc • 
iona przez Michorka. W .chwile póź- i 
n ej pocztowcy uzyskują pierwszy [ 
punkt, a następnie drugi. W 43 min. ; 
milicjanci podwyższają wynik na 
4:2. W ostatniej minucie gry Pocz* 
towiec zdobywa z rzutu karnego 
trzecią i ostatnią bramkę. I

W MSS na wyróżnień e zasługuje 
Rześko, w Pocztowcu zaś Iwańczuk. 

. Sędziował słabo p. Słomiński. (lew)

Z notatnikai , _
Rusiecki, przebywający obecnie na

to łączność 
społeczeństwa 
z wojskiem

4-
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